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Redaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL, 


Biura redakcyi: ul. Sykstuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracyi: ul. Kopernika 1. 7 parter 

(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 
czorem bez przerwy. 

Przedpłata na „dazetę Narodową“ wynosi 


4 we Lwowie: na prowinoył: xa granics; 
miosięcznie 2 kor. 2 kor. 6 
kwartainie © „ 7 „ 50, 10 kor. 50 h. 


półrocznie 128 „ 18 „ — n n 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 13 
tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 
„ , na prowincyi 8 „ 80, 
We Lwowie sa odn szenie do domu dopłąca 
się 40 bal. miesięcznie 


sm. 


Lwów — Wtorek dnia 23 lipca 1907, 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


Rok XLVII. 


m — 


Zjazd polskich lekarzy. 


Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, któ 
rego urcozyste otwarcie nastąpiło dziś rano, jest 
dziesiątym z rzędu, w 38 letnim okresie czasu. 

Myśl urządzenia okresowych zjazdów, na 
wzór zagranicznych, została już w r. 1861 poru- 
szona przez ś. p. Adryaną Baranieckiego, leka- 
rza z Kamieńca Podolskiego, wypadkami ówcze- 
snymi wyrzuconego z ziem zabranych. Sprawa 
cała jednak poszła wobec zbliżającego się ru- 
chu pamiętnego 18638 w zapomnienie Przypomia- 
na po pogromie dopiero w r. 1869 przez śp. prof. 
Girsztowia x Warszawy, wykonana została po 
raz pierwszy w r. 1869 pierwszym zjazdem od- 
bytym w Krakowie, w połączeniu już z wystawą 
przyrodniczo-lekarską. Il. Zjazd miał się pier 
wotnie zebrać w r. 1870 w Poznaniu, lecz od- 
wlekła go wojna francuska, a potem wybuch cho- 
jery a wreszcie udaremnił gu zakaz władz prus- 
kicb, tak, że dopiero w r. 1875 obradował on 
we Lwowie. III zjazd doszedł do skutku dopie- 
ro po 6 latach w Krakowie r 1881; zjazd IV w 
Poznaniu w r. 1884, V. we Lwowie w r. 1888 
VI. w Krakowie 1891. VII. we Lwowie w roku 
wystawy krajowej w r. 1894, Zjazd VIII w r. 
1898 czynnie przygotowany i wykończony w Po- 
znaniu, został tuż przed otwarciem przez władze 
pruskie zakazany, jakby się sadzono na to, aby 
szykana była jak najdotkliwszą. Zjazd ten zatem 
w poczet zjazdów odbytych wliczany, wydał też 
zgłoszone nań wykłady tak, jakby były wypo. 
wiedziane. 

Zjazd IX odbył się w r. 1900 w Krako 
wie. Ten zaś zjazd X miał się odbyć we Lwowie 
w r. 1904, lecz został odłożony z powodu wojny 
na Dalekim Wschodzie, która jednak tak głęboko 
i dotkliwie dosięgła i społeczeństwo polskie pod 
zaborem rosyjskim, że lekarze tamtejsi nie mo- 
gliby byli wziąć w nim udziału. 

Wydział gospodarczy tego zjazdu, na nowo 
dopiero w końcu listopada 1906 r. zorganizowa- 
my, postawił sobie zadanie uczynienia tego jubi- 
leuszowego zjazdu jak najzupełniejszym, uświet= 
nić go ile możności i upamiętnić. 

Utworzono też całkiem nową sekcyę przy- 
rodniczo-dyduktyczną i sekcyę medycyny wojen- 
nej, oraz posiedzenia zbiorowe dla sprawy alko- 
holizmu. 

Następnie postanowiono odbyć go pod pa- 
tronatem ś. p. Marcelego Nenckiego, światowej 
sławy biochemika, bakterycloga i farmakologa. 
Zawiązai się też osobny komitet celem wykona- 
nia myśli powziętej przez tutejszych chemików, 
aby mu wystawić pomnik w hali instytutu dla 
chemii, bakteryologii i farmakologii. A jakkolwiek 
czasu pozostawało bardzo mało, to jednak bar- 
dzo ruchliwy komitet pomnikowy, przy bardzo 
gorliwem wzięciu się do dzieła naszego znakomi- 
tego rzeźbiarza Antoniego Popiela, zdołał tę myśl 
urzeczywistnić. A myśl była tak sympatyczną, że 
i składki ze wszystkich stron tak hojnie płynęły, 
że do pokrycia kosztów już nie wiele brakuje. 
Resztę spodziewa się pokryć komitet gospodar- 
cay zjazdu, ofiarowując swym członkom plakietę 
Nenckiego w bronzie wykonaną. 

Wydział gospodarczy postanowił też ofiaro- 
wać na pamiątkę swym członkom książkę pa- 
miątkową, gruby tom, zatytułowany »Lwów, Za- 
rys oświaty i kultury miasta“. Zebrał tam z na- 
kładem ogromnej pracy prof. dr. Wiczkowski ca- 
ły materyał, odnoszący się. do tego, co Lwów 
czyni dla oświaty i dla hygieny, oraz dla całego 
ruchu umysłowego, wydawniczego i dziennikar- 
stwa. Autor chciał przedstawić we Lwowie rozwój 
czysto rodzimy polskiego miasta, od lat kilku- 
dziesięciu korzystującego ze swobód. 

Że jej autor dobrze zasłużył się  Lwowo. 
wi i tym, dla których ta książka będzie mogła 
być przewodnikiem w niedalekiej przyszłości, a 
nieocenionym dokumentem w dalekiej przyszło. 
ści, to nie ulega wątpliwości. i 

Zjazd ten jubileuszowy zapowiada się za 
tem z ilości zgłoszonych tematów naukowych i 
członków tak bogato, jak może żaden z poprze 
dzających a dodać należy, że Lwów dla zjazdów 
leży niekorzystniej od innych miast. Ilościowo do- 
sięgnął zjazd niebywałej cyfry 1200 członków, 
co zezdumieniem podnieść należy, bo Lwów leży 
o wiele niekorzystniej od Krakowa. 

Niemałą też siłą przyciągającą dla Zjazdu 
jest Wystawa przyrodniczo-iekarska i hygieniczna 
na taką zakrojona skalę, że właściwie dopiero 
od niej może się datować początek podobnych 
wystaw u nas. 

Nie można też pominąć milczeniem wiel- 
kiej pomocy, jakiej Zjazdowi udzielił rząd, mia- 
nowicie ministerstwo oświaty i handlu oraz wła- 
dze wojskowe. 

Godzi się jednak z największem uznaniem 
podnieść ostatnie hojne datki, jakiemi przyczyniła 
się reprezentacya miasta do funduszu wystawo- 
wego i wydawnictwa Zjazdu. A idąc jeszcze za 
szczerym popędem prawdziwie polskiej gościnno- 
ści postanowiła z wielkim sumptem przyjąć go- 


ści w salonach ratuszowych. 

Tak zatem Lwów doczekał się tej uroczy- 
stej chwili, w której Polska cała i wszyscy Po- 
lacy na obczyźaie mają oczy ku niemu zwróco- 
ne. Mieści on w swych murach to, co nasze 
ziemie mają najlepszego, najznakomiiszego w 
dziedzinie przyrodoznawstwa i lekarskiej. Jest on 
siedzibą tych prawdziwych polskich uczonych, 
tego głośnego wyrazu należenia do siebie. J2st 
on siedzibą, wyrazem tych silnych więzów, któ- 
rych żadna siła nie rozerwała, bo leżą one poza 
granicami wszelkiej siły, złości i przewrotności. 

Prof. BYLICKI, 


Tylko ten naród ma prawo do bytui uzna 
nia, ktory przyczynia się do postępu ludzkości. 
W im hczniejszych kierunkach uwydatnia twór- 
czą swą pracę, tem bardziej wysuwa się w 
pierwsze szeregi. To też Zjazdy nasze lekarzy 
i przyrodników, pobudzając do takiej pracy. 
dobre oddają usługi narodowi. 

Lwów. LUDWIK RYDYGIER, 


Obowiązkiem moralnym każdego dobrze 
myślącego obywateia Polaka powinno być, przy- 
czyniać się o ile możności do rozwoju nauki i 
sztuki polskiej, biorąc jak najczynniejszy udział 
w ruchu ogólnym wszechświatowym, w ten bo- 
wiem tylko sposób pokażemy całerau światu cy- 
wilizowanemu, że pomimo jak najmniej sprzyja- 
jucych ku temu warunków, w rozwoju nauki 
i sztuki wszechświaiowej przyjmujemy udział 
niepośledni, stwierdzając tem naszą Żywotność 
i zmuszając do szacunku dla siebie nawet na- 
szych nieprzyjaciół. 


Warszawa Dr. JAN SĘDZIAK. 


X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
(Dzień pierwszy.) 
Lwów, 22 lipca. 

Ożywił miasto zjazd lekarzy 1 przyrodników 
polskich. Już wczoraj na wystawie zauważyć 
można było tłumny zastęp osób zwiedzających 
pilnie i szczegółowo okazy nagromadzone na 
stołach wystawowych, pawilony itd. Spostrzega- 
no nowe zupełnie twarze, ludzi nie całkiem do- 
brze oryentujących się po placu, ścieżkach par- 
ku itd. Wieczorem zebrała się znaczna część 
przybyłych w salach hotelu (łeorga, gdzie goś- 
cinnie przyjmowani przez komitet gospodarczy 
Zjazdu, spędzili godzin parę na swobodnej po- 
gadance. 

Msza św. którą celebrował dziś ks. biskup Ban- 
durski, rozpoczęła X Zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków polskich, Nawę kościelną przepełniły setki 
uczestników Zjazdu, kiore rozsypawszy się po 
mszy św. zebrali się po 9 rano w sali teatru 
miejskiego. Sala wypełniona po brzegi, loże wy- 
pełnione paniami w jasnych, przeważnie wizyto- 
wych sukniach, na scenie zebrali się członkowie 
komitetu, prezydyum miasta, delegaci rządu i 
kraju, wielu stowarzyszeń i instytucyi itd, 

Zjazd otworzył prof. dr. Władysław B y- 
lieki, prezes komitetu gospodarczego Zjazdu 
przemówieniem, w którem skreśliwszy w sło 
wach bardzo pięknych dorobek polskiej nauki 
na polu medycyny i przyrodoznawstwa, zakoń- 
czył: „solidaryzujemy się z wszystkiemi ideałami 
ludzkości“ i życząc, aby pracom zjazdu przy- 
świecało szczere dążenie do prawdy dla dobra 
społeczeństwa a na chwałę nauki polskiej, ogło- 
sił otwarcie zjazdu. 

Następnie przystąpiono do wyboru prezy- 
dyum Zjazdu. Rzeczywistym prezesem wybrano 
dr. Augusta Kwaśniekiego z Krakowa, 
zastępcą jego dr. Panieńskiego z Pozna- 
nia. Prezesami honorowymi pp. dr. Juliana K o- 
sińskiego z Warszawy, prof. dr. Tadeusza 
Browieza z Krakowa, prof. dr. Bolesława 
Wicherkiewicza z Krakowa, prof, dr. 
Emila Godlewskiego z Krakowa; wice 
prezesami honorowymi wybrano dr. Gosie w- 
skiego (Warszawa), dr Karwowskie- 
go (Poznań), prof. Janeczka (Zagrzeb), St. 
Kurza (Warszawa), Łazarewicza (Po 
znań), prof. Merczynga (Petersburg), prof. 
Morozowidza (Kraków), prof. R osne- 
ra (Kraków), Wery ha (Warszawa). Śekre- 
tarzami Zjazdu wybrano dr. Kwiatkiewi- 
cza (Lwów) i Tura (Warszawa). 

Poczem objął przewodnictwo dr. K w2- 
śnie«i witany długotrwałymi oklaskami, po- 
dziękował za wybór i otworzył zjazd po raz 
wtó: v, 

Następnie imieniem miasta powitał zjazd 
prezydent Ciuchciński. Imieniem rządu powst ł 
Zjazd lekarzy j przyrodników protomedyk dr. J. 
Merunowiez, imieniem kraju poseł O n ysz- 
kie wl1cz, członek wydziału krajowego. Na- 
stępnie zabrał głos imieniem Akademii Umieję- 
tności, prof, Kostanecki, który w przepię- 
knem przemówieniu zaznaczył, że medycyna 
tworzy połączenie wykształcenia teoretycznego z 
zastosowaniem go praktycznem, stąd też pocho» 
dzi tak poważne znaczenie badań lekarskich i 
przyrodniczych. A tej właśnie chwili, kiedy ze 
wszystkich stron narodowi polskiemu chcą wo- 
łać przygrobne „requiem“ nauka polska odpowia 
da „gloria“. Nauka polska mimo rozlicznych 
prześladowań rozwija się coraz pomyślniej, nie 
zniżyła skrzydeł wytężonych do lotu i szczytnie 
spełniła zadania. To też krakowska Akademia 
umiejętności solidaryzując się z tą częścią społe- 
czeństwa polskiego, której nie jest obcym ten do- 
datni przejaw życia może najistotniejszego, prze- 
syła Zjazdowi życzenia pomyślnej pracy i roz: 
woju. Imieniem uniwersytetu lwowskiego zabrał 
głos rektor, dr. Szczęsny Gryziecki, imie- 
niem szkoły politechnicznej przemówił pro-rektor, 
prof Leon Soroczy ński, imieniem aka- 
demii weterynaryjnej dr. Józef Szpilman, 


imieniem akademii rolniczej w Dublanach dyr. 
Mikułowski-Pomorski, który zaznaczył, 
że nauki przyrodnicze pozostają w ścisłym sto- 
sunku z rolnictwem. Wszelkie postępy nauk przy 
rodniczych znajdują praktyczne zastosowanie w 
rolnictwie, które irid::r.om naukowym dostarcza 
szerokiego pola bacań i obserwacyi. Zakończył 
życzeniem, aby badaniom naukowym nie bra- 
kło siły, a narodowi chleba. 

Imieniem ruskich towarzystw przyrodni- 
czych i lekarskich przemówił po rusku dr. Eu- 
geniusz Ozarkiewicz, wiiając uczonych 
bratniego polskiego narodu. którego nauka roz- 
wija się tak pięknie i tak szybkim tempem. Na 
ród ruski nie mógł się tak rozwinąć, przez całe 
bowiem wieki słu.ył za wał przeciw napaściom 
wschodnich hord zaborczych. Mowca ma jednak 
nadzieję, iż kiedyś uczeni polscy będą mogli ucze 
stniczyć w obradach zjazdu ruskich lekarzy 
i przyrodników. 

Ostatni przemówił prof. dr Maryan Sm o- 
luchowski imieniem Towarzystwa im. Koper- 
nika, prof. dr. Antoni Gluziński, im. Towa- 
rzystwa lekarskiego lwowskiego 

Dalej odczstano spis delegatów przybyłych 
na zjazd. Na zjeździe reprezentowane są nasię 
pujące instytucye i towarzystwa z za granie 
kraju naszego: 

Akademia umiejętności z Zagrzebia, Towa. 
rzystwo przyjaciół nauk z Poznania, czeskie To- 
warzystwo lekarskie, Towarzystwo lekarskie 
warszawskie, Stowarzyszenie lekarzy polskich 
w Warszawie, Tow. doraźnej pomocy lekarskiej 
w Warszawie, Ces. Tow. lekarskie w Wilnie, 
Koło matem.-fizyczne w Warszawie, Tow. hygie- 
niczne w Warszawie, Gentr. Tow. rolnicze Króle- 
stwa Polskiego itd. 

Następnie dr. Władysław Biegański z Często- 
chowy wygłosił piękny odczyt: „O współczesnej 
filozofii przyrody“. 

Dr. Ciechanowski zdał sprawę z dzia- 
łalności delegacyi zjazdów lekarskich i przyrodni- 
czych, przedstawiając szereg rezolucyj dawniej- 
szych w zakresie spraw rozlicznych, które przy- 
jęto przez aklamacyę. Dalej przedstawił wniosek 
w sprawie komitetów przedzjazdowych, oraz trzy 
rezolucye wyrażące a) podziękowanie krakow- 
skiemu Towarzystwu lekarskiemu za wydanie 
„Słownika lekarskiego*, b) podziękowanie komi- 
tetowi gospodarczemu za uczczenie pamięci dr. 
Marcelego Nenckiego pomnikiem, ©) uznanie z po- 
wodu zamiaru representacyi m. Krakowa, chcą- 
cego utrwalić wielkie zasługi śp. Henryka Jor- 
dana, przez wzniesienie mu pomnika. 

Prof. dr. Władysław Natanson z Kra- 
kowa wygłosił piękną rzecz: „Swiat widziany ze 
strony elektryczności*. 

Po wyborze komisyi, mającej wybrać miejsce 
na przyszły jedenasty Zjazd lekarzy i przyrodni- 
ków, radca dworu prof. dr. L. Rydygier 
wygłosił prelekcyę na temat: „Zagajenie w spra- 
wie akcyi przeciwrakowej*, którego zebrani wy- 
słuchali z wielkiem zajęciem. Poczem prezes 
Zjazdu dr. A. Kwaśnicki, zamknął I plenarne po 
siedzenie. 

Popołudniu posiedzenia sekcyjne. 


Zjazd strażacki. 


Wczoraj we Lwowie w sali rady miejskiej 
rozpoczęły się obrady XII Zjazdu kraj. Związku 
ochotniczych straży pożarnych, w którym bierze 
udział stukilkudziesięciu delegatów straży z całe- 
go kraju, kilkuset członków straży ochotniczel, 
oraz delegaci straży pożarnych z Królestwa Pol- 
skiego, z Bukowiny i dalegat związku czeskich 
straży pożarnych,p. Hubałka. Po 7 rano zgroma- 
dzili się uczestnicy Zjazdu w dziedzińcu ratuszo- 
wym, skąd przed 8 ruszono do kościoła kate- 
dralnego na nabożeństwo. Ruszył barwny po- 
chód, który otwierała kapela narodowa, za nią 
postępował naczelny komendant Związku, a dalej 
czwórkami członkowie rady zawiadowczej i ko- 
misyi związkowych, delegaci i uczesinicy Zjazdu. 
W świątyni zajęli przybyli całą główną nawę, 
obok mich ustawiły się zastępy czterech lwow- 
skich gniazd sokolich 1 delegacya związku sokol- 
stwa polskiego z sztandarem oraz delegacye sto- 
warzyszeń. Nabożeństwo odprawił ks. Bryczkow- 
ski; w czasie nabożeństwa chór pod batutą prof. 
Signiego odśpiewał szereg pieśni narodowych. 
Poświęcenia sztandaru dokonał ks biskup Ban- 
durski, który następnie w  podniosłych słowach 
przemówił do zgromadzonych. Grwozdzie do sztan- 
daru wbili ks. Bandurski, prez. Ciuchciński, dyr. 
Garapich, goście z zaboru rosyjskiego i w. i. 

Po poświęceniu na placu katedralnym, stra- 
żacy ustawili się, a naczelnik związku dyr. Zgór- 
ski wręczył sztandar chorążemu związkowemu. 
Dyr. Zgórski przemówił przy wręczeniu sztan- 
daru, na którym widnieje wizerunek św. Florya- 
na, godła Polski i Litwy, oraz słowa: „wierni, 
walni, wolni, waši“. 

Po końcowych słowach przemówienia: „by- 
waj straży pożarna, bywaj chorąży, bywaj ta, 
która nie zginęła“, rozległy się tony pieśni le- 
gionów. Ruszył znów pochód. Ulicą Kilińskiego 
i Karola Ludwika potoczyła się barwna, gwarna 
wstęga, mieniąca się w słońcu metalem kasków 
pod kolumnę Mickiewicza, gdzie przedefilowała 
przed reprezentacyą miasta, a potem placem Ha- 
lickim i uł. Halicką ku rynkowi. Tam po defila- 
dzie przed sztaudarem rozwiązano pochód. 

Po rozwiązaniu pochodu delegaci i goście 
zebrali się w sali ratuszowej na pierwsze posie- 
dzenie. Powitał zjazd prezydent Ciuchciński, po- 
czem dyr. Zgórski dziękował za przyjęcie miastu, 
które tak wielkie zasługi na polu pożarnictwa 
położyło, krajowi za przyjęcie i gościnę, a Tow. 
ubezpieczeń za pomoc, jaką ta instytucya udziela 
stale związkowi. Wita następnie delegatów, rzu- 
cając parę uwag co do chwilowego chyba ozię- 
bienia się stosunków z Czechami. 

Dr. Jahl, członek wydziału kraj., złożył ży- 
czenia imieniem marszałka kraju i wyraził słowa 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej" ul. Koparnika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Griinaugergasse 12, M. Dukes Nachf.. Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstraase 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 41; We Fr role n. M 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Raos- 
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Numer kosztuje 8 h., na prowineyi I0 hal. 
(Numery dawniejsze kosztują po 10 et.) 


gorącego uznania dla działalności Związku straż 
pożarnych. 

Przemawiali następnie : dyr. Garapich imie- 
niem krak. Tow. ubezpieczeń, pp. Syjak imie- 
niem ruskiego związku straży pożarnych i Hu- 
halka, delegat z Czech. 

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z 
ostatniego zjazdu, oddano sprawozdanie rady za- 
wiadowczej do rozpatrzenia komisyi i udzielono 
absolutoryum z zamknięcia rachunkowego. Po 
wyborach komisyj dla rozpatrzenia sprawozdania, 
wnioskowej i ćwiczeniowej, odczytano szereg 
wniosków, które przekazano komisyi. 

Na tem wyczerpano porządek pierwszego 
posiedzenia. 

Popołudniu na miejskiej strażnicy odbyły 
sę w obecaości marszałka kraju, namiestuka i 
prezydyum miasta ćwiczenia popisowe straży kó- 
łek rolniczych z Zamarstynowa i Rzęsny Polskiej, 
a dalej strąży ochotniczych z Brodów, Złoczowa 
i Przemyśla. W popisie wzięły udział i straże 
lwowskie, miejska i ochotnicza. 

Po popisie odbył się alarm pogotowia 
miejskiej straży i defilada przed gośćmi. Posie- 
dzenie sekcyi ukończyły się przed wieczorem, 
potem delegaci byli na przedstawieniu w Gwie- 
żdzie i na wystawie. 

Dziś odbyło się drugie i ostatnie posiedze- 
nie zjazdu. 


Język w parlamencie. 


Wiedeń 31 lipca. 

(T. P.) Kwestya językowa, która w ostat- 
nich czasach przedstawiała się dla parlamentu 
chwilowo bardzo groźnie, została po części za- 
łatwioną, po części usuniętą na jakiś krótki czas 
z porządku dziennego. Czesi podnieśli pierwsi, 
jak wiadomo, żądanie uznania równouprawnienia 
wszystkich języków krajowych w obradach i czyn- 
nościach parłamentu, a to nietylko uznania za- 
sadniczego, ale także i faktycznego w tej formie, 
by przyjmować do protokołu izby wnioski i in- 
terpelacye także i w językach  nie-niemieckich, 
by je umieszczać w stenograficznych sprawozda- 
niach w oryginale, a więc w języku nie-nie- 
mieckim, tudzież by ogłaszać w stenograficznych 
sprawozdaniach także i mowy wygłaszane w izbie 
w innych językach. 

Zasadnicze uznanie ma jednak miejsce już 
od dawna, najpierw we formie ujemnej, to jest, 
iż nie ma żadnego przepisu, ogłaszającego język 
niemiecki jako język obrad czynności izby i że 
wszystkie wnioski, dążące do utworzenia takiego 
jednolitego języka i przyznania niemieckiemu ję- 
zykowi pewnych przywiiejów bywały zawsze do- 
tąd już w zarodku uśmiercane, a następnie w for- 
mie faktycznej, tj. iż przemawiano już i przema- 
wia się w izbie we wszystkich ośmiu językach, 
składa się w nich przyrzeczenia poselskie i przyj- 
muje się petycye, ogłaszane już nieraz w steno- 
graficznym protokołe w oryginale, a więc nie po 
niemiecku. Usiłowania Lzechów odniosły też po 
części dodatni skutek i to nietylko dla nich, ale 
i dła wszystkich języków nie-niemieskich, aibo- 
wiem Polacy w pierwszym rzędzie, a oraz i przed- 
stawiciele wszystkich innych narodowości zastrze- 
gli sobie stanowczo tak w prezydyum izby, jak 
i u prezydenta ministrów, że wszystkie zdobycze 
językowe muszą oczywiście odnosić się równo- 
miernie do wszystkich języków i że nie może 
być mowy o tem, ażeby Czesi zyskali na tem 
polu coś, coby nie miało przysługiwać eo ipso 
w równej mierze wszystkim innym narodo- 
wościom, 

I faktycznie zyskało się odtąd przyjmowa- 
nie przez kancelaryę i prezydyum izby wniosków 
i interpelacyj poselskich we wszystkich językach 
krajowych, podczas gdy dotychczas oryginał mu- 
siał być niemiecki. Jeżeli poseł przedłoży wnio- 
sek w oryginale polskim, częskim itp. i dołączy 
do niego równocześnie tłumaczenie niemieckie, 
natenczas wniosek odczytywany jest natychmiast 
w izbie po niemiecku, a zarówno oryginał wnio- 
sku jak i tłumaczenie zostają umieszczone w ste- 
nografieznym protokole. To samo odnosi się do 
interpelacyj poselskich; jeżeli zaś poseł przedłoży 
wniosek lub interpelacyę tylko w oryginale, nie 
dołączając tłumaczenia niemieckiego, matenczes 
kancelarya przyjmuje ten wniosek wzgiędnie in- 
terpelacyę, posyła je do redakcyi dziennika ustaw 
państwowych celem przetłumaczenia na język nie- 
miecki i dopiero po nadejściu tłumaczenia od- 
czytuje się w izbie ten wniosek lub interpe- 
lacyę. 

Żądanie umieszczania także i mów, wygła- 
szanych w izbie w innym języku niż niemieckim, 
nie zostało dotąd urzeczywistnione i napotyka na 
poważne trudności. Zważyć bowiem należy, że 
w stenogramach drukować można tylko takie 
mowy, których treść jest prezydyum izby znana 
i które podległy prezydyalnej cenzurze. Gdyby 
więc i nieniemieckie mowy miały wejść do steno- 
gramu, to musiałby każdoczesny przewodniczący 
rozumieć, wykonać co do niej swe prawa dyscy- 
plinarne mowcy, to znaczy źaprotestować prze- 
ciw ustępom mowy niewłaściwym, udzielić mow- 
cy odpowiednich wezwań (do rzeczy, do porząd- 
ku itd.) z powodu pewnych wyrażeń i dopiero 
razem z tą cenzurą mogłaby wejść ta mowa w 


skład sienograficznego protokołu. 

Ażeby jednak tę cenzurę wykonać, potrze- 
baby te wszystkie nieniemieckie mowy zrozumieć 
i wskutek tego musiałoby w prezydyum izby za- 
siadać tylu wiceorezydentów, by wszystkie ję- 
zyki były zawsze w ich gronie należycie rozu- 
mianc. Nadto potrzebaby dalej, ażeby ci wice- 
prezydenci dzieli: się w ten sposob przewodni- 
czeniem w izbie, by zawsze podczas każdej mo- 
wy zasiadał na fotelu prezydyalnym rodak do- 
tyczącego mowcy. Taki podział czynności jest 
zaś trudnym z tego powodu, że członkowie pre- 
zydyum przewodniczą w izbie, nie wedle tego, 
który mowca przemawia, ale wedle pewnego po- 
działu czasu, jeden w tych, drugi w innych go- 
dzinach. Trzebaby więc chyba, ażeby wszyscy 
przewodniczący byli ciągle w 1zbie obecni i aby 
co chwila w miarę zmiany mowcy zmieniała się 
i osoba przewodniczącego. Ponadto ten prze- 
wodniczący rodak, mający specyalnie kontrolo- 
wać i cenzurować mowy swoich rodaków, byłby 
w tem niebezpieczeństwie, że albo stałby się 
wkrótce znienawidzonym przez swoich najbliższych, 
gdyby nie chcąc się narazić na zarzut proiekcyi 
te mowy kontrolował i cenzurował ściśle, albo 
też narażałby się istotnie ciągle na zarzut, że 
swoich  proteguje i wszystkim rodakom na 
wszystko pozwała. W pierwszym wypadku stałby 
się wkrótce znienawidzonym u swoich w drugim 
wypadku u wszystkich innych stronnictw. Wresz- 
cie potrzebaby w takim razie złożyć biuro ste- 
nograficzne urzędników, wszystkich narodowości, 
to znaczy powiększyć je przynajmniej pięcio- 
krotnie; ale o to mniejsza. Z tego powodu dano 
sprawie stenograficznych protokołów tak zw. 
„szybera*, o którym napiszemy jutro. 


MAŁY FEJLETON 


Wulkan Orizaba. 
(Urywek x dzieła pod prasą: „Meksyko*), 


A. jakież to tło tej rozkosznej przyrodniczej, 
cieplarni? Góry i góry, wspaniałe, o szlache- 
tnych kształtach, zielone, czarowne. A tam na za- 
chodzie? Wędrowcze ugnij kolano przed majesta- 
tem przyrody ! 

Jakaż to potężna piramida wznosi się tuż 
przed nami wysoko... bardzo wysoko w niebiosa, 
tak wysoko, że dziwisz się, iż biały szczyt jej 
nie zniknął w niebios lazurze ! 

To Pico de Orizaba, gwiazdzista góra „Cit- 
lapetl* starożytnych Azteków, której szczyt du- 
mnie spogiąda z wysokości 5700 m. na cały kraj 
Montezumy... 

A więc blizko 5000 m. strzela ona w naj- 
bliższem sąsiedztwie ponad głowy nasze i trzeba 
dobrze kark w tył przechylić, ażeby jednem 
spojrzeniem objąć całość. Cóż to za wspaniałe, 
imponujące zjawisko |... Z lasów palm, bananów 
i araukaryi, wśród których spoczywają stopy te- 
go ognistego olbrzyma, biegnie oko nasze w górę 
po stokach piramidy. Biegnie po ciemnych lasach, 
po zielonych połoninach, po czarnych lawach aż 
do płaszcza śnieżnego, oślepiającego swym bla- 
skiem w jarzących promieniach podzwrotaikowe- 
go słońca. 

Więc jak prawdziwa monarchini w grono- 
stajowym płaszczu króluje ta niebotyczna Orizaba 
nad całą ziemią aztecką, O zaiste! rzeczywistość 
przeszła nasze najśmielsze oczekiwania, Meksyko 
jest krajem cudów, a ten widok Orizaby z Cor- 
doby, to cud nad cudami... y 

Jakie przeciwieństwa !... Dokoła kraj wie- 
cznego lata i gorąca, tropikalna roślinność, koli- 
bry i papugi, a tu w najbliższem sąsiedztwie 
dziedzina wiecznej zimy, wiecznego mrozu, mimo 
gorącego słońca stref południowych. U dołu cacka 
przyrody, nie zadziwiające swym ogromem, lecz 
zachwycające swą pięknością, bo te iasy palmo- 
we, te ogrody kawowe, te gąszcze zielone pełne 
kwiecia — wiecznie młode, wiecznie zielone, to 
jakby zabawki dla dzieci starożytnych bogów 
azteckich — a tu w najbliższem sąsiedztwie taki 
straszliwy kolos, przygniatający swoim ogromem, 
a o tak potężnych rozmiarach, że wygląda raczej 
jak jakieś senne widziadio, aniżeli jak rzeczywi- 
sty przedmiot przyrody. 

A jakżeż on blizkim zdaje się być w tem 
szklanem powietrzu tropikalnem, Każdy barran- 
co, każdy głaz lawy, każda szczelina występuje 
tak wyraziście, iż już z tej odległości wytyczamy 
sobie drogę, którąbyśmy się pieli na szczyt, 

To kraj z bajki... Cóżto za szczęśliwi ludzie, 
którzy tutaj żyją !.. Ci mogą codzień z rozko- 
sznych palmowych gajów Gordoby spoglądać na 
Orizabę. Jabym patrzył i patrzył wieki całe, takie 
olbrzymy górskie rzucają czar na mnie, gdyż tak 
samo w zachwycie spoglądałem na olbrzymy kau- 
kazkie, na poważny Ararat. Jednakowoż tu pod 
Orizabą ładniej, bo nie dzika puszcza czarnych 
law, ale wesoła roślinność gorącego kraju zdobi 
stoki górskie. 

Więc błądząc po tem malowniczem mia- 
steczku, liczącem 10.000 mieszkańców, zwracamy 
się ciągle ku Orizabie. Czy to z pięknej „plaza* 
z katedrą na środku, czy też z palmowej ala- 
medy, czy też z ogrodów pełnych gardenii i 
szkarlatnego „flos de tulipan* spoglądamy ciągle 
na Orizabę, chcąc widzieć jak to ona płynie do 
góry ponad dachy świątyni i domów, ponad zie- 
lone drzewa i kwieciste krzewy. A zawsze po- 
ważna, zawsze majestatyczna o szlachetnych, 
jakkolwiek śmiałych liniach, — mie w postaci 
gładkiego stożka, lecz piramidy, której ostre, 
czarne Żebra wskazują na to, że jej urodziny 
odbyty się w ognistym paroksyzmie przyrody. 

Podobnie jak Humboldt na Chimborassa 
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tak i my tutaj możemy rozróżnić pasy wszyst- 
kich stref klimatycznych i roślinnych. U spodu 
pas gorący z palmami, wyżej pas wiecznie zie- 
lony przyzwrotnikowy, dalej umiarkowany z dę- 
bami, jeszcze wyżej lasów szpilkowych, ponadtem 
połonin, wyżej mchów i porostów, dalej naga 
skłała wulkaniczna, a wkońcu odwieczne Śniegi, 
I to wszystko widać wolnem okiem z odległości 
40 klm, gdyż tyle wynosi linia powietrzna mię- 
dzy Córdobą a Orizabą. Każda bowiem strefa 
okazuje odmienną barwę, a przynajmniej odmien- 
ne odcienie barw, więc i zielona roślinność po- 
siada od szmaragdowo zielonych bananów aż do 
brunatnawo-zielonych mchów tyle odcieni, że 
normalne oko każdą z nich dobrze odróżni. 

I kiedy się tak wpatrujsmy w to wspaniałe 
zjawisko, spostrzegamy nagle, że z baranków pod 
szczytem wulkanu, tuż pod linią wiecznego śnie- 
gu, zaczynają się wznosić obłoczki, jakgdyby para 
z kotłów — zdaje się, że drzemiący od wieków wul- 
kan zaczyna swą wybucbową czynność na nowo. 
Obłoczki te łączą się w kłęby jasnych chmur — 
i za chwilę więcej, niż połowa góry, bo aż po 
strefę lasów, niknie w obłokach, ażeby dopiero 
nad wieczor po podzwrotnikowej  ulewie 
wyłonić się $a nowo, pozostając przez całą noc i 
w obliczu gwiazd — jako prawdziwa „gwiazdzi- 
sta góra“ w swym żadną zasłoną nie przyćmio- 
nym majestacie..... 


Prof, dr. EMIL HABDANK DUNIKOWSKKI. 
Km o 


y Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknienia przer- 
wy w dalszej przesyłce dziennika. 
Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża- 
jących na wieś lub do kąpiel, upra- 
szamy 0 nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne 


podanie poczty i miejsca chwilowego 
pobytu "qq 


xronika. 


Lmoów, dnia 43 lipca 1907. 


Aasaieudarzyk 


We wtorek 23 lipca Apolinarego. — Gr. kat. 
8. 9. 45 Mu.z. — Kal. słow. Żowlisł« wa. | 
Wacnóid słońca 429 «== d 789 j 


W środę 21 lipoa Krystyny P. — Gr. kat, Jew- | 


mięci zmarłych działaczy śp. A. Baranieckiego, M. 
Nenckiego i w. i. 

Mowcy przemawiali krótko, Z% wielkiem zacie- 
kawieniem wysłachano zajmującego referata dr. Na- 
tangona: Świat widziany sa strony elektryczności. 
Ostatni mówił prof, dr. Rydygier o akoyi przeciwra- 
kowej. Sam temat ogromnie ciekawy a później awa- 
da z jaką prelegent swój przedmiot omówił, spra wi- 


ły, że sebrami mimo znagozenia pa oaterogodzinnem 


prawie posiedzeniu x  wieikiem zainteresowaniem 
przysłuchiwali się barwnym wywodom. 

Po pierwszej wysypało się mrowie ludzi z te- 
atra ma uliee. ŻZaroił się plac powystawowy. Mia- 
no dziś odczytać wykas nagród, przyznanych wy- 
stawcom, tymczasem odroczono to do ozwartku. 

Woszorajszy dzień obfńtował w sgromadzenia. 
Obradowało tow. lekarzy weterynaryjnych, którego 
walne zebranie zwołano przy sposobności jubilensza 
akad weterynaryjnej, tow. lekarzy galicyjskich i to- 
warzystwo dla popierania nauki polskiej, Prócz tego 
odbyło się posiedzenie związkn strak pożarnych, o 
któram obszerniej na innem miejscu, 


>< Dwudziestopięciołecie Akademii wotery- 
naryjnej. Wczoraj w małej sali Akademii wete- 
rynaryjnej odbył się obchód 25 letniej rocznicy 
istnienia Akademii weterymaryjuej przy udziale prze: 
szło 100 osób, delegatów, dawnych profesorów i 
uczniów, oraz dzisiejszych wychowanków. Pierwszy 
przemówił prezes gal. Tow. weterynarsy, rada Ponicki, 
który stwierdziwszy zastugi Akademii około uregu- 
lowania stosunków weterynaryjnych w Galicyi, sa- 
znaczył, iż kraj nasz pod wsględena urządzeń poli- 
cyjao-weterynaryjnych stoi najwyżej w całej mo- 
narchii, W końcu podał do wiadomości uczestaików 
jabileasza, że gal. Tow. weterynaryjne ofarowała 
Akademii album z fotograńami jej wychowanków i 


przy sposobności jubileuszu, zainicyowało wydawni- | 
Po 


ctwo polskich książek z zakresu weterynarzyi. 
przemówieniu radcy Pomickiego chór odapiewał kam- 
tatę jabilenszsową, poczem zabrał głos dr. Szpilman, 
dająs w przemówieniu dokładny obraz rozwoju i 
działalności szkoły, Szkoła weterynaryjna powstała 
we Lwowie w 1881 i od pierwszej chwili istnienia 
musiała walczyć z trndnościami, które dopiero dzić 
w zupełności zostały pokonane. Dwudalestopięsioletnie 
usiłowania o powiększenie grona profesorskiego, do- 
tacyj na cele nankowe i poraieszczenie, w azęści już 
uwieńczone zostały pomyślnymi rezultatami. I tak 
w „kład grona naaczającego wchodzi dziś 4 swy- 
czajnych, 8 nadzwyczajnych profesorów, 6 docentów, 
7 asystentów i 8 demonstratorów. Uzyskano teź po- 
większenie dotacyj naukowych i stypendyów, a budżet 
warósł do 130 000 koron. Na podstawie wprowa- 
dzonej reformy studyów, akadamia zrównaną została 
z wyższymi zakładami naukowymi, a ostatnim wy- 
razem tego będzie przyznanie akademii prawa pro- 
mowamia doktorów med. wet. W dalszym ciągu po- 


ruszył mowoa sprawę pomieszczenia zakłada, który 
mimo to, dzięki staraniom profesorów, posiada liczne 
zbiory. Wspomniawszy następnie o trzech pismach, 
wychodzących staraniem akademii, tj. „Przegląd We- 
terynarski*, „Hodowca Drobia* i „Przegląd Hygie- 


tymyja — Kal. słow. Lubomira. 

Wsohód słońca 4-30, zachód 7:33. 

W czwartek 25 lipca Jakóba Apost. — Gr. kat. 
Prokła. — Kal, „łow. Sławosza. 

Wschód słońca 431, zachód 737. 


Namiestnik ks. Potocki dokonał w ze- 
szłym tygodniu Instracyi kılku starostw i wczoraj 
powrócił do Lwowa, 

— Metropolita hr. Szeptycki wyjechał wozo. 
raj do s»natoryum dra Lahmana, dla poratowania 
zdrowia. Ks. metropolita powróci za miesiąc. 


Wiadom^g-i dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. ts, Odznaczony expositorio ocanonieali 
ks. Antoni Sroestenv, proboszcz w Joseffalya. K n 
kura rozpisano na Rawę ruska i Uście zielone z ter- 
miA'm do 5 września. Rekolekcye kapłańskie troy- 
dnicwe odbę*ą się w Weroch'ie pod  przewodnie- 
twem P. T, X. K. Mazura, spirytualnego semina- 
ryum w Tarnowie. Rozpoczną się 26 sierpnia wie- 
czorem, Zgł szenia przyjmuje zarząd doma księży w 
Worochcie. 

Dyecezya krakowska. Notarynszem dekanata 
wieliokiego zamianowany ks, Franciszek  Kamski, 
proboszcz w Bieżanowie. lastytacyg na probostwo w 
Gierałtowicach otrzymał ks. Franciszek Wala, wika- 
ryusz w Białej, Prezentę na prebostwo w Bobcka 
otrzymał ks. Wojciech Rybak, administrator tamżs, 
Przeorem co. Cystersów w Mogile wybrany o. Teo- 
dor Starzyk. Przeznaczony na wikarynsza do Białej 
z dniem | aierpuia ke. dr. Adolf Włodek. Przełożo- 
ną PP. Urszalanek wybrana S. Marya Stanisława 
Sułkowska. Święcenia kapłańskie otrzymali z rąk 
ks biskupa A. Nowaka następojący alumni semina- 
rynm dyecezyalnego: Jan Beanarezyk, Wojciech By. 
hcki, Teodor Czuputa, Jakób Fijałek, Władysław 
Galus, Wojciech Kamusiński, Stanisław Klnska, 
Tadeusz Kruszyński, Józef Małysiak, Bogdan Niem- 
czewski, Jan Orkisz, Andrcej Szepieniec, Władysław 
Wiktor Wojtowicz. 

Dyecezya przemyska ob. łać. Zamianowani: ks. 
Leon Z ębka, dotychczasowy administrator w Lube- 

„, aduimietratorem w Ostrowie; ks. Jalan Beigert, 
wikary w Źmigrodzie nowym, administratorem tamże, 
Koukors z terminem do 31 sierpnia rozpisano na 
prosnetwa w Ostrowie i Źmigrodzie nowym. Pre- 
zentę otrzymali: ks. Adolf Majewicz, wikary w Sło- 
cinie na probostwo w 'Turzy; ks. Baraniewski, wika- 
ry w Rychcicach, na probostwo w Stus.kówce. 


Kronika Ilwewska. 


4+ Z miasta. Ożywił zjazd lekarski kanikalar- 
ne andy, kt're wszechwładnie opanowały miastem, 
Mieszkańcy na dni parę przestaną siewać. Lwów bę- 
dzie żył, rnszał się a nawet bawił, a potem znikną 
z okien niektórych hoteli i gmachów piękne chorą- 
gwie, fruwające „połami* swemi w powietrzu, z u- 
lie rozgwarzonych zniknie ten tysiąc osób  przyby- 
łych z całego Świata i przyjdzie letni „statas quo 
ante“, znów bez humoru i ożywienia; znów wieczne 
etapy przeciętnego Lwowianina powrócą: handelek, 
park stryjski, kawiarnia, plac powystawowy, restau- 
racya, Wysoki Zamek, nudy, Brzuchowice, handelek, 
Zimna Woda, partya preferansa, Janów itd, Tak za- 
wsze przecież. 

A dzisiejszy zjazd? Od rana Świątecznie po u- 
licach i wesoło. Nawet deszcz, który jak najgorliw- 
szy wierzyciel, od szeregu tygodni nie opuszczał 
nas, zastrajkował, czy zaczął się wstydzić, Dość, że 
nie pada. To przynajmniej dziwne. Prócz tego da tej 
pory Żadna kamienica się nie zawaliła, żaden cykli- 
sta zażarty, czy szalony automobil, nie przejechał do 
tej pory nikogo, nie widziano dziś jeszcze  nietrze- 
śwego i śpiącego dorożkarza (bardao wątpimy! Przyp. 
zecera) a nawet jeden ze znajomych ciotki mego 
przyjaciela opowiadał, że widział w rynku jadący 
wóz do skrapiania ulio. 

W teatrze na otwarciu zjazdu lekarzy była 
„moc narodn*. Parter i dwa piętra zajęte. W prze- 
ohodach sicią tłumy, Przeważa płeó męska, która 
wystąpiła we fiakach, Pań jednak wiele, w jasnych 
toaletach spacerowych. Dużo pięknych twarzyczek, 
W loży pierwszego piętra był namiestnik hr, Po- 
tocki i marszałek hr. Badeni, na scenie bardzo wie- 
lu dygnitarzy, prezesów stowarzyszeń eto. 

Weześnie rozpoczęto przemówienia. Z kilkana- 
stn mowców, jacy przemawiali, największą Bensacyę 
wywołsło przemówieuie dr. Ozarkiawicza, Który wi- 
tał zjazd tratniego narodu polskiego 1mieniem leka- 
rzy „ukraińskiej* narodowości. Sympatycznem było 
przemówiete dr, Glazińskiego, który oddał hołd pa- 


|" 


skim teatrze we wspaniałej klatce schodowej 


nicany*, przytoczył mowca szereg dat statystycznych, 
dotyczących frekwencyi. Ogółem z akademii wyszło 
1680 uczniów, w tem 174 obkeych poddanych. Za- 
pisanych i immatrykalowanych było 773 (Polaków 
546, Rusinów 133, Bosyania 1, Bułgarów 15, Dal- 
matyniec 1, Czechów 47, Chorwatów 21, Słoweniec 
1, Serbów 2, Niemców 4). Dyplom lekarzy weteryn. 
otrzymało 294, 

Przemawiali na koniec prof. dr. Kadyi i jeden 
z głnchaczy akademii, p. Róseler, poczem uczestnicy 
zjazdu fotografowali się wspólnie. O 1 w pał. od- 
był się w sali Strzelnicy wspólny obiad. 


>< Pamięci $. p. Głorgolewskiego. W lwow- 
wma- 
rowano medalion twórcy gmachu teatralnego á. p. 
Zygmonta  Grorgolewskiego, dyrektora państwowej 
szkoły przemysłowej. Medalion, wykonany przez ar- 


tystę-rzeźbiarza, prof. Juliosza Bułtowskiego, przed- 


stawia osobę śp. Gorgolewskiego tak wiernie, że kto- 
kolwiek znał zmarłego osobiście, widzi go na tym 
medalionie w poważnym nasirojn oddanego, jakby 
w owoj chwili skupiał wszystkie swoja myśli, by 
wykonać wielkie dzieło sztuki, jakiem jest gmach 
teatru. Na tle medaliona widnieje napis: Zygmant 
Gorgolewski, architekt, 

>  Suiaobójstwo. Odnośnie do sobotniej naszej 
notatki dowiadujemy się, iż Karol Rożyczka, emer, 
kapitano, który w hotelu Pańskim, sażył w zamiarze 
samobójczym traciznę, zmarł w sobotę wieczorem w 
Eapitalu powszechnym, 


Kronika krajowa. 


Wiec staroru-:ki w Dobrowlanach, ad 
Kałusz, odbył się przy udziale 1000 chłopów, 6 
księży i grona osób s inteligencyi. Przewodniczył ks. 
Skobelski, O sytuacyi mówił sędzia, W. Dorożyński. 
Zebrani domagali się wystąpienia 3 posłów starorn- 
skich s klabu ruskiego, wołając: „ne ohoczsem ma. 
ty niczoho wspilnoho z akraińciamy!* Tym 3 posłom 
wyrażono jednogłośnie wotam nienfcości. W końca u- 
chwalono 5ałożyć „rasszi bank włościański* w Ra- 
tossu. 

Eksplozya dynamitu. W Sazozepłotach pod 
Jaworem w młynie p. Kalmatyckiego eksplodował 
nabój dynamitowy ped kamieniem młyńskim w chwili, 
gdy pnaszczono młyn w ruch. Eksplozya rozerwała 
kamień a odłamki kamienia zabiły na miejscu dwu 
gospodarzy ze Szczepłot i Krowicy, Mikołaja Zająca 
i Andrucha Kowaliszyna. Jest podejrzenie, że nabój 
dynamitowy dostał się pod kamień młyński wraz ze 
zbożem. W okolicy jest wiele stawów i rzek, obf- 
tych w rybę, a wieln miesskańców okolicznych tru- 
dni się chwytaniem ryb w ten sposób, że rzucają w 
wodę zapalony nabój dynamitowy, który ekplodując, 
zabija w promieniu kilkunastu sążni wszystkie ry- 
by, Ponieważ jednak takie rabunkowe rybołostwo 
jest zakazane, więc ci złodzieje rybni starannie u- 
krywają przed źżandarmeryą naboje dynamitowe. 
Prawdopodobnie jeden z nich schował taki nabój do 
worka ze zbożem i w tem sposóh stał się powodem 
nieszozęścia. 


Mronika powszechna. 


$ Emigracya s Austryi. Według wykazów 
głównego biura statystycznego, w miesiącn maju wy- 
emigrowało z Anustryi do Ameryki 49.865 osób, tj. 
o 16.290 więcej, niż w roko ubiegłym. Kmigracya 
w maju dosięgnęła najwyższej notowanej dotąd 
liezby, | 

$ W Berlinie umarł b. poseł do parlamentu 
Tiedemann, jeden z trzech twórców hakaty, 

$ Recepta z Babilonu. Nie zalecamy tej re- 
cepty na zjazd lekarzy we Lwowie, bynajmajeji — 
jednakże dla ciekawości przepissmy s pisma klino- 
wego, Go nwieczniono na cegle (biblioteki asyryjsko- 
babilońskiej podobne były do składów malarskich...), 
znajdnjącej się w Muswnm koastaatynopolitańskiem. 
Najnowsi Champollionowie receptę odeyfrowali i 
przekazali ją obsenie potomności, Nie kwestyonując 
przekładu, przytaczamy hisioryę recepty. 

Jakkolwiek nie saczyna się ona od uświęcone- 
go dziś „Recipe“, jednakże spisana jest według form 
należytych wras z dyagnozą i stosownem  objaśnie- 
nism. Nie brakuje nawet nazwiska lekarza oraz Ba 


mego paoyenta, Pierwszy nosi naswę mato eufonicz- | rynku. Naczelnik siemski kazał krzyś znieść, 


ną Nabunadinibra, a dragi równie pięknie bramiącą 
Mardakaadinachn. Recapta jest przeciw bólowi sę- 
bów, ala samo wymówienie obu nazwisk może © toa 
ból przyprawić dzisiejszego ozyteloika 

Dyagnosa, zgodna s ówoacsnemi pojęciami 
dalekich jessose poprzedników Hipokratesa jest pro 
sta: W zębie aiadsi robak, wierei, świdroje i stąd 
ból. Recepta byłaby prosta; „zatruć robaka!” jak to 
w innych przypadłościaeh dotychowas decyduje nasza 
receptara ludowa. Dla ceniącego uwę godność leke- 
rza babilońskiego byłoby to jednak sbyt proste, więc 
wzorem znów znachorów ludowych, saleca całą pro- 
aedurę: Najpierw trzeba wysanć krow m zęba ija- 
mek (spróchniałych), obłamaó ostre kanty i ułatwić 
drogę do wyjścia robakowi, „aby bóg Ba nie do- 
tknął swą karzącą dłonią chorego”. Naturalaie mu- 
szą temu towarsyć zaklęcia. których formułę przyta 
cza lekarz. Teraz dopiero następuje właściwie rece- 
pta. Chodzi o proszek: „Mac puiyerem*, jakby to za- 
pisano dzisiaj. Na proszek składa się: żywica i po- 
kruszona liście bielunia (blekotu „Hyoscyamus ni- 
gra"), 

Prsy małej dawce narkotyk mógł istotnie, na- 
wet, bog każegnywań, przynieść ulgę, prsy dużej 
mógł „sabić* ból zupełnie, razem z pacyentem .. 

$ Polonia w Wiedniu. Wozoraj wieczorem 
w tow. „Ojozsyzna* w Wiedniu odbył się wieczór 
z odczytem, na który praybyło 36 pesłów polskich. 
Wspaniałą mowę wygłosił ks. poseł Kopyciński, 
który wskazał, że jedno Koło polskie było w Peter- 
sburgu, jedao Koło polskie jest w Berlinie, należy 
tedy czuwać nad tem, aby także i we Wiedniu było 
tylko jedno Koło polskie, trzeba tej łączności i je- 
dności nietylko w kraja ale także i w parlamencie. 
Przemówienie p. Kopycińskiego przyjęli zgromadzeni 
hucznymi oklaskami, 


$ U hrabiny Montignoso. Pod tytałsa „ Wal 
ka o królewskie dziecię“ wyszła w Dreśnie ksią- 
żeczka, napisana przez panią Idę Kremer, która w 
zimie przebywała w willi Montante, u b. następozy- 
ni tronu saskiego, dzisiejszej hr. Montignoso, jako 
nauczycielka jej córeczki Moniki, 

Autorka podaje charakterystykę zewnętrzną i 
dns :ową tej fantastycznej kobiety. „Hrabina ma tę 
własność, jaką miał Odyseusz, siedząc jest większą, 
niż gdy stoi. Przy świetle eztuczaem hrabina Monti- 
gnoso wydaje się młodszą, nie tak widoczną jest 
czerwoność policzków, nosa i mie znać zmarszczek 
pod oczami. Owal twarzy szlachetny, rysy delikatne, 
a mimo to energiczne, usta psnja wrażenie zmysło- 


we, brutalne niemal, natomiast zęby olśniewająco 
białe. Oczy niebieskie, trochą samglone, tak jak 
gdyby mówiąc, myślała o czem innem. Włosy brn- 


natne, bardzo obfite i kunsztownie wezesane, falujące 
z natury. Na pierwszy rzat oka, w bluzce niebie- 
skiej pod szyję, hrabina wydała mi się młodszą, 
niź nazajutrz, gdy ją zobaczyłam dekoliowaną. Lu- 
bi nosić suknie mocne wycięte od Bamego rana, lu- 
buje się w kolorse białym, w kroju gejsza, empire 
lab greckim. Nie jest jej do twaray ani w białej 
barwie, ani w otwartych stanikach, wygląda w nich 
pospolicie skutkiem cserwonej twarsy i szyi. Pasuje 
sobie płeć zlewaniem się po kilka razy na dzień 
zimną wodą. Zamiłowanie swe do koloru białego po- 
guwa tak dalece, że nie nowi innych klejnotów o- 
prócz perał i brylantów w srebrnej oprawie. Nie 
zdjęła z palca obrączki i uważa się za żonę króla 
saskiego . 

Mała Monika oddciedziczyła po matce zamiło- 
wanie do ploskania się i do białego koloro. Gdy 
jej polecą zerwać kwiaty, nie tknie innych tylko bia- 
łe. Domna jest se swoich pięknych rączek, a zwła- 
a.oza nóżek, które pielęgnuje ztarannie, a ma palce 
u nóg tak ruchowe i wyćwiczone, że mogłaby niemi 
grywać na fortepianie, Matka kocha ją do szaleń- 
stwa, ale wychowywać nie umie. 

Hrabina M ntignoso, wedle charakterystyki pa- 
ni Kremer, jest osobą niezrównoważoną, niewytrwałą . 
Posiada wiele talentów, Kompoauje pieśni, pisuje 
wiersze, śpiewa głosem ochrypłym, grywa na forte- 
pianie. Dla zdobycia doskonałości na różnych, opra- 
wianych przez mą, polach sztaki, brak jej wytrwa- 
łości. Zaczyna dziesięć utworów jednecześnie, ani je- 
dnego nie kończy. 

Hrabina Montignoso lubi się poufalić se słni- 
bą, opowiada im zabawne anegdoty, daje ine przed 
stawienia mimiczne, jest z kaśdym sa pan brat. Po. 
dobno, było tak zawsze. Dzięki tema może, utwo- 
rzył się w Dreśnie „Związek przyjaciół Laizy*, mo- 
wurzyszenie, rosgałązi me w całych Niemczech, któ- 
rego oelem jest popieranie jej sprawy u dworu Fe- 
natyczni wielbiciele nie cofają się przed najśmielsze- 
mi krokami i największemi wydatkami. Hr. Monti- 
gnosc otrzymuje codziennie stosy listów i depesz od 
swych stronników, Jakiś podlotek jest z niş w sta- 
łej korrspondencyi, Ks. Luiza, mimo, że utrzymuje 
korespondencyę ze sklepikarzami i fabrykantami, mi- 
mo, że się zawsze pospolitowała, jest arystokratka do 
szpikn kości, 

Lubi waniecać skandale, cieszy się, gdy o nich 
piszą, Ma całe archiwam, złożone z wycinków gazet, 
opiewających jej szalone kroki, gromadzi wszystkie 
odezwania pism hamorystycanych o sobis i on, już 
jest szczytew ocynizmu, aamiersa przekazać te zbiory 
swoim dzieciom, do któryuh jest, jakoby szalenie 
przywiązana, 

$ Milionowa kradzież. Pociągiem pocztowym, 
idącym z Charkowa ku granicy, jechała w przedzialw 


l klasy żona kupca Dobryninowa, wiosąc w małym 
sakwojażu swoje klejnoty  znaczaej wartości i 
1,214,895 rb. w papierach procentowych. W nocy, 


około staoyi Mlabatina, w pełnym biegu pociąga, 
przez otwarte okno przedziału szybko przedostał się 
jakić człowiek, który wyrwawszy pani Dobryninowej 
ów sakwoja, przez to samo okno wydostał się na 
zewnątrz pociągu i anikaął, Pani Dobryninowa, 
wstrzymała pociąg, przeszukano go cały, nie znalo- 
ziono jednek rabusta, który prawdepodobnie zesko- 
ozył s pociągu i zbiegł. 

$ Kongres anarchistów: (Gazeta szwedska 
„Nya Daglight Allehaada* donosi: „W przyszłym 
miesiącu odbędzie się w Londynie kongres anarebi- 
stów rosyjskich z udziałem 1500 ozestników. Re- 
prezentowane będą wszystkie gubernie rosyjskie i 
Syberya. Przedstawicielami mogą być tylko osoby, 
które były skasane conajmniej na dwuletnie więzie- 
nie, Między innemi program obrad zapowiada: 1) 
projekt przeniesienia głównej siedziby anarchistów z 
Genewy do Londynu; 3) uplanowanie nowej kam- 
panii terorystycznej i 3) kwestyę utworzenia biura 
centralnego w celu krzewienia literatury anarchi- 
stycznej *. 


zma NW .A RES GAL W YE. 

— W wielkiej fabcyce Sochloeszorowskiej w O- 
zorkowie, gdzie strajk trwał dłutszy ozas, przyszło 
uo porozumienia między robotakami a zarządem na 
podstawie obastronnych us ępstw. — Robotatcy bro- 
warn akcyjnego Tow, „Łódś* zastrejkowali, — Ze- 
branie różnych frakcyi socyalistycznych uchwaliło 
bo,kotować wybory do trzeciej Duny, Tylko „Bund“ 
będzie nałował przeprowadzić swego poma z Łodzi. 


Z WILD A. 


— W Iwieńca, miasteczku powiatu mińskiego, 
Polacy wanieśli krzyż xatolicki w pobliża cerkwi na 
zgr6” 


madzony lud stawił opór i, jak donesi agencya 1- 
rzedowa, „począł rzusać w policyantów kamieniami 
1 kijami". Straźuicy dali salwę, zabijając jednego 
eslowioka w tłamie. Raniony jest komisarz  polioyi, 
parn strażników otrzymało lekkie obrażenia ciała, 
Policja następnie krsyż obaliła, 


— @rono osób w Wilnie postanowiło zawiązać 
Tewarzystwe ku popieraniu teatru polskiego w 
Wilnie. 

— Za seswolenieniem ministerstwa spraw we- 
wnętranych, załośsao w guberni wileńskiej Tow. 
wsaj. asekuracji od ognia badyaków  iaiejskich 
i wiejskich. 

— W Kowuie od dwa tygodni trwa Jokant 
w fabryce Ssubrala pod firmą „Mars“, gdzie praenje 
około 200 robotników. Reszta fabrykantów, chcąc 
przyjść s pomocą Szubralowi, grozi, że ogłosi lokaut, 
który objąłby kilka tysięcy robotników, przewaźnie 
Polaków. 


Z całego Świata, 


Budspeszt. Były poseł sejmowy Drakolić po- 
pełnił dzisiejszej nocy samobójstwo. Powód nie- 
znany. 

Lendyn. „Tribune* donosi: Według dotych- 
czasowych dysposycyi, król wyjedzie d. 14 sierpnia 
do Marienbadn. Zjazd a cesarzem Wilhelmena nastąpi 
prawdopodobnie d. 15 sierpnia w WilhelmshOhe. 


Zniknięcie p. Wóltling, 

Wiedeń. Donoszą ze Szwajcaryi, że rozwie 
dziona żona byłego arcyks. Leopolda Salwatora, 
Wilhelmina Adamowica zpikła bez śladu i nikt nie 
wie gdzie się podziała. Mieszkanie jej zostało opró- 
¿nione przez nieznanego spedytora. Obiega pogłoska, 
że udała się do swojej siostry do Gracu. 


Ze sportu. 
W wyścigu automobilowym Pekin-Paryż ksią- 
ię Borghese przejechał już granicę między Azyą a 
Europą. Doia 19 bm. stang? ks. Borghese w Jeka- 
terynosławia, przebył więe od Pekinn 5940 kilo- 
metrów. 


Ostatnie wiadomości. 


Z obozu starorusskiego. 

„Rusłan“ dowiaduje się, że posłowie: Ko- 
rol, Dawydiak i Kuryłowicz, mimo uchwały 
wiecu mężów zaufania partyi starorusskiej, nie 
myślą występywać z klubu ruskiego. W szcze- 
gólności pos. Dawydiak gotów jest odnieść się 
do swych wyborców a zapytaniem, co ma czy- 
nić. Wobec tego „Rusłan* pisze: „Takie kom- 
pletne zignorowamia uchwały moskalofilow na 
wiecu poniedziałkowym przez 3 starszych posłów, 
skompromitowało do reszty obóz moskalofilski*, 

Należy dodać, że trzej wymienieni posłowie 
staroruscy mie chcieli podpisać wniosku pp. 
Markowa, Hlibowickiego i tow. w sprawie zało- 
żenia katedr rosyjskich na wszechnicy lwowskiej 
i zaprowadzenia nauki języka rosyjskiego w 
szkołach średnich Galicyi wschodniej. 


nnn 
Telegramy i telefonematy 


z dnia 22 lipca 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiednin na dzień 28 lipca: 

W Galioyi wschodniej i ma Bakowinie: Prze- 
ważnie pochmurno, mierne wiatry, mierne ciepło, 
etan utrsymuje się rownomiernie nadal. 

W  Galicygi zachodniej;  Prseważnie pogo- 


dnie, mierne wiatry, mierne  oiepło, skłonność do 


burzy. 


Rada państwa. 


Posiedzenie sobotne. 


Wiedeń. W ciągu dalszym sobotniego po- 
siedzenia izby posłów w dyskusyi nad pro wi- 
zoryum budżetowe m młodoczech p. 
Stransky oświadczył, jak już w sobotę te- 
legrafowałem, że głosować będzie przeciw 
prowizoryum budžotowemu. W ciągu swego prze- 
mówienia p. Stransky odpierał zarzut, jakoby 
zwalczał każdy bez róknicy rząd, czyni on to 
tylko dlatego, że wszystkie rządy są równe pod 
względem niespełniania życzeń narodu czeskiego. 
Rząd powinien zajmować się nietylko kwestyam: 
społecznemi, lecz także kwestyą narodowościową 
Gdy mówi się o tej kwestyi, powinno pamiętać 
się nietylko o Czechach i Niemcach, lecz także 
o uregulowaniu kwestyi polsko-ruskiej w sposób 
zedowalający Rusinów. Nastąpnie polemizował 
Stransky z prezydentem ministrów i rzekł, ża 
nietylko ci, którzy głosują za rządem, lecz także 
posłowie opozycyjni spełniają zadanie etyczne. 
Wysiępywał przeciw wyrażeniu prezydenta mini 
strów, że jego stronnictwem jest państwo. Przy 


pomina to słowa Ludwika XIV „L'ótat c'est 
mo:ë, Dalej p. Stransky podniósł, że nie moda 
mieć zaufania do rządu, który nie kwalifikuje się 


do rozwiązania ważnych spraw narodowych. 
Spokój w państwie nastąpi dopiero wtedy, gdy 
Czesi pojednają się z Niemcami, Polacy z Rusi 
nami, a Niemcy ze Słoweńcami. Dalej domagał 
się czeskiego uniwersytetu w Bernie, użalał się 
na upęśledzenio Czechów na Morawach i na sto 
sunki na kolei Półnoonej, która aa Durschatty są 
gorsze niż za Jeitelesa. 

P, Hruban (cz. kat. nar.) zapowiedział, 
że posłowie jego stronnictwa twardo stać będą 
przy żądaniach narodowych, ale głosować będą 
za prowizoryum budżetowem, bo to jest konie- 
czność państwowa i konieczność ludowa, 

P, Masaryk dowodził, że reforma wy- 
borcza i wejście wielu socyalistów do pariamen- 
ta nie usunęło kwestyi narodowościowej. Spe- 
cyalnie socyaliści czescy są narodowcami. Nato- 
miast Niemcy nie umieją odróżnić państwa od 
narodowości w przeciwieństwie do Czechów, któ- 
rzy też odrazu Stanęli na stanowisku narodo- 
wem, demokratycznem i autozomicznem. Rozwią 
zanie problemu czeskiego leży w tem, aby Czesi 
otrzymali wolność i demokratyczne podstawy by - 
tu. W dalszym ciągu domagał się demokratyza 
cyi całej polityki, całej admanistracyi, nie wyjmu- 
jąc policyi. Obszerny ustęp poświęcił socyalistom, 
twierdząc, że zachowanie się raądu i stronnictw 
wobec nich jest błędem. Omówiwszy sprawę u 
bezpieczenia na starość i hygieny azkolnej, p 
Masaryk zapowiedział, że historya nie pozwoli 
Czechom nigdy na politykę klerykalną i zakoń- 
czył, że życzy rządowi jak najlepiej, ponieważ 
jedaak nie wie. jak rząd spełni swoje zadanie, 
mowca sądzi, że najlepiej objawi to swoje Die- 
zdecydowanie, głosując przeciw prowizo- 
ryum bydżetowemu. 


Przemówienie dr. W. Kozłowskiego. 

P. Włodzimierz Kozłowski  podnogi, 
że niezaprzeczenie poważną jest chwila, w której 
poszczególne stronnictwa odmłodzonego na pod- 
stawie powszechnego głosowania parlamen'u. po 
obudzeniu tak daleko idących nadziei w najszer- 
szych warstwach ludności, w odpowiedzi na mo- 
wę tronową, której podniosłe słowa uwydatniają 
wielkość zadania, po raz pierwszy mają spo- 
sobuość określić warunki przyzwolenia po- 
datków. 

W obec tylu spojrzeń wyborców, którzy się 
z zaufaniem zwracają ku posłom i po dokonanej 
w życiu publiozgem zmianie, obfitych się z niej 
spodziewają owoców, jest świętym obowiązkiem 
parlamentu na orędzie pokoju, która odezwało 
się z wysokości tronu, odpowiedzieć nie okrzy- 
kiem bojowym, ale pojednawczą i spokojną pra- 
cą (Brawa). 

Jest również obowiązkiem posłów uwzględ- 
nić utworzoną w biegu dziejów misyę Austryi 
w Europie, zastosować wewnętrzną budowę pań- 
stwa do jege szczególnej natury, wszystwim jego 
narodom dać czynną ochronę i troskliwą opiekę, 
życzenia poszczególnych stronnictw utrzymać w 
należytej równowadze z interesami całości, w 
zdrowem ocenieniu harmonijnej budowy społecz- 
nej wzmaeniać uczucie solidarności poszczegól- 
nych warstw społecznych pomiędzy sobą, prze- 
dewszystkiem jednak żywą siłę tychże warstw, 
praktyczne doświadczenia ich za pomocą świa- 
domej celu organizacyi spożytkować nietylko na 
rzecz egoistycznego utrzymania ich, ale korzystać 
z niej dla podniesienia najuboższych warstw pra- 
cujących, — według przykazań chrześcijańskiej 
nauki ohyczajowej słabym i uciśnionym ułatwiać 
walkę o byt, bronić się przed jadowitą trucizną 
walki  stronniczej jak równie zajątrzającej 
ludzką boleść i podburzającej niepoharmowane 
namiętności walki klasowej, a wreszcie dać do- 
wody tej spokojnej przedmiotowości, która jest 
przy traktowaniu spraw państwowych potrzebną 
we wszystkich państwach, a o wiele więcej je- 
szcze w zamieszkanej przez kilka narodów Au- 
stryi. 

Na czele żądań Koła stawia p. Kozłowski 
organiczny rozwój autonomii, uregulowanie finan- 
sów krajowych, przyznanie obradom sejmowym 
dłuższego a regularnego okresu czasu, Ścisłe u- 
szanowanie ich kompetencyj, rychłe przedkłada- 
nie uchwał sejmowych do najwyższej sankcyi, a 
wreszcie sumienne wykonanie rezolucyj sejmo- 
wych, których rząd, jakto z ubolewaniem 
stwierdzić należy nietylko nie uwzględnia, ale 
nawet na nie latami odpowiadać nie raczy. 

Mowca ilustruje Smutny stan finansów 
gminnych i stwierdza, że dodatki do podatków 
potęgują niesprawiedliwość największego w Buro- 
pie podatku gruntowego i domowoczynszowego, 
oraz w najniższych klasach swoich nader uciążli- 
wego podatku domowo-klasowego. Žąda przeto 
wynagrodzenia gmin za czynności w przekazanym 
zakresie działania. 

Przypomina, że już 12 maja 1892 przy 
rozprawie nad inwestycyami wiedeńskiemi doma- 
gał się ułatwienia miastom ich zadań kulturnych, 
a jeżeli cesarzom świętego państwa rzymskiego 
przyznano tytuł mnożyciełi państwa, miastom w 
Galicyi ze względu na ich działalność na polu o: 
światy należy się niezaprzeczenie tytuł mnożycieli 
cywihzacyi. 

Witając zapowiedzianą reformę administra- 
cyi, spodziewa się od niej mowca połączenia 
żywetnej autonomii z decentralizacyą administra- 
cyjną, z uproszczeniem aparatu i przyspieszeniem 
biegu spraw, a zarazem ze spożytkowaniem 
współczesnych środków porozumienia, jak n. p. 
teiefony, itd. Głdy to nastąpi, urzędnicy mniej 
będą pisać, ale za to będą w ściślejszym konta- 
kcie z potrzebami ludności. Mowca wykazuje do- 
datni wynik decentralizacyi i autonomii w Anglii, 
Belgii i Stanach Zjednoczonych, a zarazem w tych 
częściach Niemiec, w których mie krępuje jej nie- 
ludzkie narodowe prześladowanie. Jako prototyp 
centralizacyi przytacza mowca Ojczyznę manda- 
rynów, Chiny, oraz Francyę, podnosząc, że w celu 
uszczęśliwienia jej, Rochefort wniósł następującą 
ustawę: 8 1. Wszystkich Francuzów mianuje się 
urzędnikami państwowymi. $ 2. Wszystkich Fran- 
cuzów Odznacza się orderami. (Wesołość). Przed 
rokiem wydał Clómenceau, jako minister spraw 
wewnętrznych okólnik w celu studyów nad de- 
centralizacyą, a powód dał do tego okólnika na- 
stępujący wypadek. Głdy raz Clémenceau obcho- 
dził o w pół do 1 wszyatkie biura ministerstwa 
spraw spraw wewnętrznych, we większej ich czę- 
ści nie zastał żywej duszy. W jednom z biur u- 
dało mu się przecież znaleść urzęinika, pogrążo- 
nago w słodkim śnie sprawiedliwego. Gdy towa- 
rzyszący ministrowi sekretarz chciał go zbudzić, 
Ciómenceau wstrzymał go słowami: „daj pan 
pokój, jak, go pan zbudzi, to i tea ucieknie 
z biura i żadnego nie będzie“, (Wielka we- 
sołość) 

Mowca powołuje na świadectwo szefa sekcyi 
Buschmanna. w cela stwierdzenia dodatnich owo- 
ców częściowej decentralizacyi kolei w  Austryi 
w r. 1891, a wykazując korzyści decentralizacyi 
w Niemczech, domaga się w Austryi dalszych 
kroków w tym kierunku. 

Również wskazuje mowca na potworną 
centralizacyę zarządu domen i lasów państwo- 
wych, żądając decentralizacyi sprzedaży drzewa 
i zakładania magazynów taniego drzewa z lasów 
państwowych na stacyach kolejowych. 

Organizacya centralaa władz wodnych jest 
prawdziwie monstrualną. Wobec tego, że pięć 
czynników zgodzić się musi na każdą najdrobniej- 
szą rzecz. a liczne rezolacye domagające się tak 
we Wiedniu, jak i po krajach, sceniralizowania 
wiadz wodnych w jeduem ręku, są głosem woła- 
jącego na puszczy. 

Austryi łatwiej jednak przeprowadzić 
wielką reformę ustawodawczę jak u. p. reformę 
postępowania w sprawach oywilnych, jak zmienić 
agendy szefa sekcyi. Te pozostają dogmatem. 

Ustawę kanałową rząd powinien jak naj- 
prędzej wykonać, a Koło polske nie może się 
zadowolić w tej mierze odpowiedzią rządu 
w Sejmie niższo austryackim  Mowca radził się 
powag na polu techniki we Francyi, Belgii 
ı Niemczech co do pytania, czy budowa kanalow 
jest technicznie możliwą, a wszyscy odpowiedzieli 
potwierdzająco, 

P. Wolf. Należy zaniechać budowy niemo- 
żliwych części kanałów. 

P. Kozłowski. Panie pośle Wolf! Wysoko 
cenię pańską wiedzę techniczną, niemniej proszę 
mi łaskawie wybaczyć, że profesor Riedler jest 
dla mnie większą jeszcze na tem polu powagą. 
(Głosy : bardzo dobrze |!) 

Mowca polemizuje z p. Steinwenderem, któ- 
ry twierdził, że w krajach, przez które kanał 
Wiedeń Kraków ma przechodzić, tak często wy- 
iewami nawiedzonych, nie ma wody. @dy Moj- 
żesz prowadził żydów przez morza czerwone, 
bałwany się rozstąpiły. Gdy zaś poseł Steinwen- 
der, drugi współczesny Mojżesz rozkazał, jakby 
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pod działaniem różdzki czarodziejskiej woda 
wszędzie na północy Austryi wyschła. (Weso- 
łość.) Domagając się zwołania przybocznej rady 
wodnej, podnosi mowca, że ministeryum prze- 
niosło tę radę w stały stan spoczynku i to nie 
na własne żądanie, a nawet bez tytułu i charak- 
teru! (Wesołość ) 

W polemice z posłem Stapińskim starać się 
będzie mowca zachować najw ększą przedmioto- 
wość, pomimo nam'ętoej formy mowy p. ttapiń- 
skiege, nie wolno bowiem mowcy przepomnieć, Że 
we Wiedniu Polak przemawia do Polaka. (Bra- 
wa.) Pan Stapińszi wskazał na poszczególne wy- 
padki, w których wedle jego informacyi mektóre 
organa rządowe miały zawinić i wyciągnał z. 
tychże przewinień uogólniające wnioski w celu 
potępienia całej polskiej administracyi w Gal cv. 
Bardzo daleki od obrony albo uniewinnien:a j: 
kiegokolwiek bezprawia, dowodzi mowca, że lJ- 
dzie nigdzie nie są nieomylni, a nadużycia 
wszędzie się zdarzają. Przypomnieć sobie należy 
nadużycia policyi wiedeńskiej, niesłuszne areszto- 
wanie nieposzlakowanej francuskiej obywatelki, 
które dało powód do interwencyi dyylomaty 
cznej, czyny organów policyjnych wiedeńskich 
wykryte przy skandalicznym procesie, który jest 
tak shocking. że o nim mówić trudno, skargi na 
urzędników ślązkich i morawskich w czasie ka 
tastrofy w kopalniach węglowych, a wreszcie 
przedłożenie przez ministerstwo rolnictwa do 
sankcyi ustawy chmiełowej 1nnej, aniżeli przez 
parlament uchwalona. Za nadużycia rzeczone 
nikt poważny jednak ne czynił odpowiedz a'nym 
ani ministra, ani namiestników w Doloej Austryi 
i na Merawach  (Gdrby one były zdarzyły sę w 
Galieri, stałyby się one zaraz kapitałem dla 
stroon:ctw opozycyjnych i źródłem do ryczałto 


wej nagany władz krajowych. 

P. Kozłowski protestuje energicznie prze- 
ciwko treści i formie napaści, zwróconych prze 
ciwko namiestnikowi Galicyi, stwierdzając, że ten 
najwyższego poszanowania godny mąż, który nie 
zna ośmiogodzinnego dnia pracy, który zdrowie i 
siły poświęca w celu służenia państwu i krajowi, 
który przyjmuje każdego najuboższego mieszkań 
ca kraju i stara się każdemu słusznemu żądaniu 
zadośćuczynić, który sumiennie i ściśle lustruje 
starostwa, a w czasie powodzi osobiście się sta- 
rał zagrożonym dopomódz, a zubożałych wspo 
módz, nie zasługuje na to, ażeby w parlamencie 
austryackim w taki sposób o nim mówiono. 
(Huczne brawa i oklaski.) 

Wybory w ogóle, a zwłaszcza pierwsze wy- 
bory na podstawie powszechnego głosowania, nie 
mogą stanowić miary normalnych stosunków ad- 
ministracyi, tembardziej, że wybory te poprze- 
dziły w części terorystyczna, w części hipnoty- 
zująca agitacya, która, jak wiadomo, działa za- 
raźliwiee W takich warunkach można żałować, 
ale trudno się dziwić, że mogło przyjść w posz- 
czególnych wypadkach u niektórych podrzędnych 
organów do wykolejenia. 

Mowca potępia nadużycia wyborcze, wyka- 
zuje jednak na podstawie dzieła Lefevre Pontalis 
i sprawozdań francuskiego parlamentu, że we 
Francyi po blisko 50 latach powszechnego gło- 
sowania nadużycia są O wiele większe, aniżeli w 
Galicyi. Fałszowanie skrutynium, przekupywanie 
wyborców za pomocą trafik i posad rządowych, 
używanie urn z dwoma dnami, ucisk podatkowy 
itd. są we Francyi na porządku dziennym. W 
celu zwąlczenia kandydata rozpuszczają często 
we Francyi fałszywe wiadomości. I tak np kan- 
dydat o swoim kontrkandydacie plakatami ogio- 
sił, że żonę z 8 piętra wyrzucił za okno i po- 


zbawił ją życia, I biedna żona musiała jako ży- 
jące faktyczne sprostowanie pokazać się na bal- 
konie i mieć mowę do wyborców. (Żywa we- 
sołość.) 

P. Kczłowski ma dla tej pani tem większe 
współczucie, ileże sam podczas akcyi wyborczej 
i po niej, według rozsiewanych wieści kilka razy 
umarł (żywa wesołość) i musiał przepraszać lu- 
dzi wybierających się na jego pogrzeb, że jeszcze 
żyje. (Ponowna żywa wesołość.) 

Po wymienieniu gwałtów wyborczych, do- 
konanych na Węgrzech i przekupstwa przy wy- 
borach w Niemczech a dawniej także i w Anglii, 
stwierdza p. Kozłowski, iż fakt, że się gdziein- 
dziej zdarzają madużycia nie usprawiedliwia 
wcale nadużyć jako takich, jeśliby ze zbadania 
faktów ich prawdziwość w Galicyi się okazała; 
w obecnej chwili jednak podstawa do zarzutów 
w innych krajach jest dowodnie stwierdzoną, za- 
rzuty poczynione wyborom galicyjskim polegają 
na twierdzeniach dotychczas niezupełnie dokła- 
dnie zbadanych i niedowiedzionych. (P, Okuniew- 
ski krzyczy głośno: słuchajcie, to mówi Kozłow- 
ski, to kłamstwo! wstydż się pan). 

P. Kozłowski: Panie pośle Okuniewski, mó- 
wisz mi pan w polskim języku niegrzeczności. 
Odpowiem panu słowami niemieckiego poety: 
„Wo Begriffe fehlen. da stellt das Wort zur 
rechten Zeit sich ein“, a to słowo w pańskich 
ustach zwykle zwie się „Schimpfwort“ (P. Oku 
niew ski krzyczy : Słuchajcie, niedowiedzione nad 
użycia w Galicyi! Wstydź się pan I). 

P, Kozłowski: Tak jest! Dotychczas dowo- 
dów parlamentowi nie przedłożono, ale j=dyr. c 
tylko twierdzenia, twierdzenia te muszą być zba- 
dane i sprawdzone. Mowca przypomina, że posła | 
Szajera p. Daszyński przedstawił w izbie jako 
wątłego mizernego suchotnika, Jakaż była radość 
iaby. gdy ku powszechnemu zdziwieniu pojawiła 
się w niej silna i tchnąca zdrowiem stojącego 
tutaj właśnie p. Szajera 1 zademonstrowała ad | 
oculos, że posłowie mie zawsze otrzymują dobre 
informacye. (Żywa wesołość). ! 

Mowca żąda od p. Stapińskiego bliższego 
określenia 5 faktów emigracyi z powiatu jaro- 
sławskiego z powodu prześladowania władz na 
tle wyborów; p. Kozłowski po to bowiem jest w 
izbie, ażeby bromć swosch wyborców ; Z powia- 
tu jarosławskiego i cieszanowskiego emigruje ty 
siące ludzi, ale dzieje się to z powodu braku 
stałego zarobku przy fabrykach, czemu zaradzić 
może tylko energiczne poparcie przemysłu prze? 
rząd, z powodu niedostatecznej pomocy dla rol- 
nictwa, . 

P. Stapiński twierdził, „że w jarosławskim 
powiecie zamknięto z powodu wyborów setki 
włościan*. 

W Jarosławia podczas wyborów starostwo 
zamknęło tylko jednego wyborcę, który z nożem 
rzucił Się na swego przeciwpika. Sąd zaś zam- 
knął w powiecie jarosławskim z powodu nadu- 
żyć 9 osób A więc 10 osób, to nie setki wy- 
borców. Mowca ubolewa, że przyszło do aresz- 
towań i pewnie nikt więcej tego nie żałuje od 
niego, większe jednak współczucie mieć należy 


dla bezbronnych, na których rzucano w Horyciu 
kamieniami, albo na tego, którego chciano po- 
kaleczyć, albo dla tych, których wolność wybor- 
czą ograniczano grożbą, gwałtem i terorem. (P. 
Stapiński przerywa mowcy wykrzyknikami). 

P. Kozłowski: „Panie pośle Stapiński, z 
wielką przyjemnością prowadziłłym z panem dy- 
alog, ale późna godzina i nie mogę 'ak długo 


zatrzymywać uwagi izby. (Krzyki). P. Kozłow- 
ski: Teraz przecie ja mam głos. 


Prezydent. Proszę p. Stapińskiego, aby nie 
przerywał, 

Mowca żąda zbadania zarzutów, dotyczą- 
cych wyborów przez rząd i zdania z nich sprawy 
izbie. Koło polskie niczego nie ma do zatuszowa- 
nia i niczego tuszować nie myśli. 

Mowca polemizuje z p. Lewiekim, wskazu- 
jąc ma uchwałę sejmową z r. 1898, żądającą 
ścisłego wykonania praw, przyznanych językowi 
ruskiemu. Takiej uchwały pewnie ani większość 
sejmu ślązkiego, ani innego z sejmów w krajach 
zamieszkałych przez kilka narodów by nie po- 
wzięła. Na zarzuty dotyczące ustawy łowieckiej. 
»ipowiada mowca, Że Wydział krajowy już 
rzedłożył Sejmowi projekt jej reformy. Skargi 
1a pokrzywdzenie Rusinów i chłopów w ogóle 
przy zniesieniu pańszczyzny są niesłuszne, Wów- 
czas krajem rządzili Niemcy, Polakom i szlachcie 
nienawistni. Były to czasy prześladowania Pe- 
laków. 

P. Staruch krzyczy: 
kobyła). 

P. Kozłowski. Panie pośle Staruch, w spra 
wie propinacyi nic.mie można większości Sejmu 
zarzucić. Sejm bukowiński zastrzegł 75°% fundu- 
szu rezerwowego dla właścicieli, a większość sej- 
mu galicyjskiego darowała cały fundusz krajowy 
w kwocie 24 milionów dla kraju; jestto raczej 
prezent właścicieli propioacy: dany krajowi. 

Mowca wskazuje na to, że w przemyskiem 
obiecywaao ze strony ruskiej równy podział 
dobr. Gdy do Kłokowie przvjechał urzędnik 
w celu zbadania szkód i w celu rozdania zapomóg, 
włościanie w sposób „wałiowny domagali się 
równego podziału dobr. (P. Okumiewski: I pan 
w to wierzy!) P. Kozłowsk . Wierzę, (P Staruch 
Do równego podziału dobr przyjdzie). P. Kozłow 
ski: Pan, panie pośle 
Jesteś szczerym | 

Na zapytanie p. Lewickiego cui bono spór 
polsko-ruski, odpowiada p. Kozłowski również 


cui bono. Spór toczy się nie między dwoma na- 
rodami, Polacy bowiem szanują prawa narodu 


(Propinacya star. 


Staruch, przynajmniej 


ruskiego; spór toczy się jedynie pomiędzy Pola- 
kami a naczelnikami niektórych stronnictw ra 
skich. Gdy p. Małachowski w pierwszej mowie 
w imieniu Koła, w nowej izbie wypowiedzianej, 
mówił o zbliżeniu, Rusin: się śmiali. To nie jest 
zachęcające | Polacy zawierali w r. 1848, 1861, 
1866 i 1890 cztery ugody z Rusinami i dotrzy: 
mal warunków, przewódcy niektórych stronnictw 
ruskich zerwali te ugody, ich też wina, że do 
porozumienia nie przyszło. A szkoda! 


Kozłowski omawia budżet. Oceniając zna 
czenie armii dla potęgi państwa mniema jednak, 
że bez uszczerbku dla potęgi państwa da się 
jak najprędzej przeprowadzić zniżenie nadzwy- 
czajnych wydatków na wojsko, 
również 2-letniej służby wojskowej. 

Oszczędności w budżecie wojskowym, w 
związku ze wzrostem dochodów z podatków po- 
średnich i z kolei, dozwalają na uwolnienie ma- 
łych dochodów od podatku gruntowego i znie- 
sienia a względnie zniżenia najniższych klas po- 
datku domowo-klasowego i zarobkowego, równie 
jak i uwzględnienia interesów włościańskich przy 
zapowiedzianej reformie od podatków spadko: 
wych i przy darowiznach. Włościanom ułatwić 
należy utrzymanie ziemi i oddanie jej dzieciom, 
a zarazem zarobek w kraju. Tym, którzy emi- 
grują zaś należy się ochrona władz konzularnych 
i opieka przed wyzyskiem. 

Naglącem jest również zniżenie ceny soli. 
Wysokość cen soli była jedną z przyczyn rewo- 
lucyi franeuskiej, a jest charakterystycznem, że 
urzędników sołnych powieszono przed wszystkimi 
innymi, co mowca podnosi, nie zalecając wcale 
naśladowania (wesołość), 

Mowca nie myśli wskazywać nowych źródeł 
dochodu, to potrafi lepiej od niego minister f- 
nansów (wesołość) Ze względów jednak więcej 
społecznych, aniżeli finansowych,$ wskazuje na 
pruski podatek od automobilów. Nędzne fury 
włościańskie opłacały przez tyle lat rogatki rzą- 
dowe, a opłacają obecnie krajowe i powiatowe, 
a automobil jest wolnym od podatku. 

Domagać się również należy ograniczenia 
fiskalizmu, innego składu komisyi podatkowych, 
w których urzędnicy de facto mają większość, 
oraz karnej i cywilnej odpowiedzialności urzędni- 
ków za fałszywe wymiary na niekorzyść stron. 

W duchu encyklik papieskich żądając zdro- 
wej polityki społecznej, wita mowca zapowiedzia- 
ne reformy na polu ustawodawatwa robotniczego, 
żąda rewizyi ustawy o kasach chorych i ubez- 
pieczeniach od wypadku, rychłego przeprowadze- 
nia ubezpieczenia na wypadek starości i umożli- 
wienia tego ubezpieczenia ludności wiejskiej. 

Starać się również trzeba o pomoc dla 
dotkniętych klęskami elementarnemi, 0 umożli- 
wienie rolnictwu w Austryi konkurencyi z Węgra- 
mi i o wydatne poparcie Towarzystw i Kółek 


domaga się 


'rolmczych. Na polu ustawodawstwa potrzebna 


ustawa, zaostrzaliąca przepisy przeciwko lichwie i 
w zyskowi, równie jak i stopniowe przydzielanie 
«ądom agend notaryuszów. 

Mowca polem zuje z p. Masarykiem, który 

mówił o „tak zwanem chrześcijaństwie". O ile 
śmieszną jest bigoterya hipokrytów, o tyle wię- 
cej szkodliwszą jest bigoterya niewiary, bo gaj 
biera młodzieży, zanim ona wyrobi sobie doj- 
rzały sąd to, co jest w nieszcz;ściach podporą | 
i pocechą. (Brawa). P. Masaryk mówił, że nie | 
jest socyalistą; zu dzisiejszą mowę powinni go 
socyaliści mianować socyalistą honorowym. (We. 
sołość). P. Kozłowski występuje przeciwko pra- 
wu rozwodowemu i przeciwko wolnej szkole. 
Na polu ustawodawstwa małżeńskiego prawo 
ludzkie nie może naruszać granie zakreślonych 
przez prawo Boże, (Głośne brawa). Uszanować 
też należy polegające na prawie naiury prawo 
dziecka. (Brawo). Wychowanie musi się zwich- 
nąć, jeżeli dziecko zobaczy, że ojciec żyje z in- 
ną kob etą, która nie jest jego matką, a matka 
z mężczyzną, który nie jest jego ojcem. (Głośne 
brawa). 
Ta Polacy byli zawsze wiernymi synami kato- 
lickiego kościoła i w czasach prześladowania 
protəstantów i żydów, dawała im Polska przy- 
tulek. I obecnie znajdują społeczne i materyalne 
interesa mieszkańców Galicyi wyznania żydow- 
skiego troskliwą opiekę, a wniosek Lówensteina 
zyskał w Sejmie życzliwe przyjęcie. Ktokolwiek 
czytał jednak życzliwe dla żydów dzieło Leroy 
Beaulieu, przyjść musiał do przekonania, że ży 
dzi tam zazwyczaj spotykają trudności, gdzie 
sprzeciwiają się zblżeniu swoich współwyznaw- 
ców do ludności innych wyznań. 

Mowca pragnie spełnienia słusznych żądań 
Polaków wyznania żydowskiego. (Brawa). Prze- 
strzega jednak przed tymi, którzy nie znając 
interesów kraju (brawa) i nie pozostając w 
trwałym kontakcie z ludnością, pragną wywołać 
niezgodę w łonie mieszkańców Galicyi wyznania 
żydowskiego i podburzyć ich przeciwko ludności, 
z którą dotychczas żyli w zgodzie. 


Spodziewać się należy, że tak zwany syo- 
nizm, taki jaki się w Galicyi w ostatnich cza- 
sach pojawił, będzie przemijającem tylko i efe- 
merycznem zjawiskiem, 

W końcu zaznacza, źe z powodu długich 
przerw w parlamentarnej pracy nagromadziio 
się wiele zadań; niezaprzeczenie wielkiemi są 
Żądania, jakie się zwracają do parlamentu, wiel- 
kiemi są także przeszkody, które pokonać na. 
leży. O ileż większą jednak będzie zasługa, je- 
żeli w interesie ludności uda się, pomimo rze- 
czonych przeszkód, spełnić jej słuszne żądania 

W tym celu należy pamiętać o słowach 
wielkiego Pitta: „Nie mówcie mi, że parlament 
jest bezsilnym. Ażeby użyczyć iudności opieki, 
parlament musi być silnym i potężnym*. Pano- 
wie! My potrzebujemy silnego, potężnego i go- 
towego do pracy pariamentu, a potrzebujemy 
zarówno sprawiedliwego i nzbrojonego w siłę 
odporną wobec terroryzmu stronnictw  rozkła- 
dowych rządu! (Głośne brawa i oklaski. Posło- 
wie winszują mowcy). 


Na tem obrady przerwano. 

Przedłożenie 
odesłano bez pierwszego czytania do komisyi 
gospodarczej, poczem odroczono posiedzenie. 

Następne w poniedziałek o 11 przed po- 
łudniem. 


Pos edzenie dzisiejsze. 


Starck zgłosił wniosek 5 zniesienia wszyst 


kich dotychczasowych wydałeń z Austryi, doso- | słabe, ahy zapanować nad sytuacyą, lecz także i 
panych z powoaów politycznych, tudzież o am- | wojsko japońskie jest niewystarczające. 


nestyę dla wszystkich osób, zasądzonych lub bę 
dących w więzieniu za przestępstwa 
lub przeciw obyczajności. 
nie uzyskał dostatecznej liczby podpisów. 
Wnioski postawili: p. Ciągło w 


mięsa w razie bicia bydła 4 konieczności; p. 
Średniawski w sprawie ulg podatkowych dla 
stowarzyszeń produkcyjnych; p. Markow w 


sprawie zniesienia rozporządzenia o kolezykowa- kanclerzem 


niu świń. 


Interpelacye wnieśli między innymi: p. Mo- czywiścje zaczyna się złagodnienie naprężenia 
raczewski w sprawie zrównania dozorców pomp (dótente); spodziewa się on, że po kilku latach 
z fachowo wykształconymi sługami i robotnikami takiej détente możliwem będzie porozumienie 
kolei państwowych ; p. Ciągło w sprawie zmiany | (entente). 


projektu budowy na linii kolei Muszyna-Krynica; | uWESROWAWNNNEWONRZZZNENE WEN 


p. Harnek w sprawie niezałatwienia pewnego po 
dania o dożywotnią pensyę z powodu uszkodze- 
nia ciała przy pracy wojskowej; p. Ruebenbauer 
w sprawie sporu prawnego niejakiege Jana Ku- 


rety z państwem; p. Bomba w sprawie skrócenia | postanowili pomiędzy iunemi nie płacić podatków. 
czasu ćwiczeń wojskowych przy obronie kraj. Z| Powjnąwszy, te podatki prędzej czy później cząd 
25 dni na 14; p. Fidler w sprawie przyspiesze | gejągnie 


nia regulacyi Wisłoka i Mielnicy; p. Krempa w 
sprawie przyznania emerytury niejakiemu Toma- 


szowi Tandenyrowi i w sprawie ustanowienia | obwodzie Narbonne podatki bezpośrednie wynoszą 
granicy między własnością gminną a dworską W | około 


Stanach, pow, niski; p. Kopyciński 


o pomcenikach handlowych | 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu p. | wojska korejskie. 


polityczne |się wyłącznie przeciw Japończykom, 
Wniosek ten jednakże | inni cudzoziemcy są zupełnie bezpie*zni Obawia- 


WI sprawie | nie się krytyczne, gdy masy ludności koreańskiej 
zniesienia podatku konsumcyjnego przy sprzedaży | dowiedzą się o tem, co się stało. 


w Sprawie | kasy rządowej zaledwie pół miliona. 
braku personalu przy urzędach pow. w Galicyi, "ea ? Ą 


| Z Rosyl. 


Zamacky i napady. 

Odessa. Du pewnego sklepu galanteryjnego 
wszedł bandyta i zażądał imieniem anarchistów 
4000 rubli. Gdy zarządzający sklepem oświad- 
czył, iż takiej sumy nie posiada, bandyta wyjął 
rewolwer i kazał oddać sobie wszystko, co jest 
w kasie. Zabrawszy następnie 700 rubli odszedł. 
W sklepie było wówczas kilka osób z publiczno- 
ści i z personalu sklepowego 


Zaburzenia w Korei. 

Seal. W piątek, popołudniu policya japoń- 
ska przy pomocy artyleryi rozprószyła tłum, 
oblęgający pałac prezydenta gabinetu. Prezydent 
zabimetu schronił się do pałacu cesarskiego, inni 
ministrowie zaś do ambasady japońskiej. 


Seul. Tłum zdemolował mieszkanie prezy- 
denta gabinetu. Następnie chciał tłum zdemolo- 
wać gmachy innych ministerstw, ale straż ja- 
pońska tłum rozprószyła. Podcaas starcia wielu 
Koreańczyków zginęło, lub odniosło rany. 


Seul. Aby przeszkodzić napadawi tłumu na 
pałac cesarski, ustawiono silne straże japońskie, 
a na ulicach karabiny maszynowe. Wojsko ko- 
rejskie na przedmieściach zachowuje się spokoj- 
nie. Nowe wojska japońskie ciągle tu przybywa- 
ją, a siła ich jeszcze za mała, aby mogły rozbić 


Seal. Nie tylko wojsko korezńskie jest za 


Japoń- 
Ludność zwraca 
natom':ast 


czycy postarali się o posiłki. 


ją się, że położenie Japończykow na Korei sta 


Francya I Niemcy. 

„Figaro zamieszcza rozmowę z 
rzeszy niem. Bilowem. Kanclerz 
ośw'adczył, że między Francyą a Niemcami rze 


Paryż. 


Rozmaitości. 


Kij ma dwa końce. Właściciele winnic w 
południowej Francyi, ohcąc wywrzeć nacisk na rsąd, 


RM ooo | ) VM AL ZZA ON 


drogą przymasową, co tylko ludności 
przysporzy kosztów, sprawa ta inne jeszcze, nieprze- 
widziane skutki ściągnie na oporne gminy. Otóż w 


wpłynęło do 
Ale z ogólnej 
bezpośrednich podatków przypada na rseez 


5 milionów franków, z ozego 


zwłaszcza w Mielcu; p. Stachura w sprawie gminy oko o % miliony, ponieważ jedazkże wpłynęło 
zmuszenia urzędników sądowych narodowości | zaledwie pół miliona, więc rząd wypłacił gminom 
ruskiej do urzędowania w święta ruskie; p. Lie= | jako joh udział 160.000 franków. Skutkiem tego 
bermann w sprawie położenia ślusarzy rewizyj: | nastąpiła zupełna stagmacya w zarządzie sprawami 
nych w Przemyśu; pp. Stwiertnia i Jabłoński w | gminnemi. Ustała wypłata rat amortyzacyjnych od 
sprawie poprawy stosunków awansowych ge0- | poż,wzek gminnych, ustała w ypłata poborów dla urzęd- 
metrów ewidencyjnych w Galicyi; p. Breiter W | ników i mauczycieli gminnych, ustała wypłata datków 
sprawie uregulowania stosunków służbowych do- | na zakłady publiczne itd. Urzędalcy nie zapisują 
zorców tytoniowych w @alicyi i na Buko-| gry urodzim, ani zgonów, a od 10 czerwca nie 


winie. zawarto ani jednego ślubu, Otóż właściciele winnic 

Minister sprawiedliwości dr. Klein w odpo-| mają mimo „nędzy“ jeszcze co jeść, ale urzędnicy 
wiedzi na interpelacyę p. GQfnera -w sprawie do-|i nauczyciele pozbawieni płacy, dalej mieszkańcy 
puszczenia kobiet do opiekuństwa odpowiedział, | zakładów dobroczynnych, pozbawieni utrzymania, 
że spodziewa się iż w jesieni będzie mógł przed: | inaczej zaczną się sepatrywać na strajk podatkowy 
łożyć ustawę, umożliwiającą także kobietom o- | właścicieli winnie, Wszyscy ci ludzie, pozbawieni 
bejmowanie funkcyi opiekuńczych. nagle utrzymania, wystąpią energioznie przeciwke 


Na interpelacyę p. Małachowskiego| „polityce* właścieli wianie. 
w sprawie ogłoszenia projektu ustawy karnej i| s Qibrzymi zegar. Jakiś włościanin s radom- 
odbytej niedawno ankiety w Wiedniu, oświad- | skiej guberni doręczył w tych dniach carowi w po- 
czył minister sprawiedliwości, że projekt ten nie | gąranku ogromny segar, waśący 360 kilo. Franci- 
jest jeszcze ostatecznym i jeszcze kilkakrotnie | gzęk Karaś, tak się ów chłop nazywa, jest samo- 
będzie badany i zmieniany. W danym razie bę- | ukiem i spotrzebował na opracowanie swego prajektu 
dą jeszcze powołani przedstawiciele kół zawo |g3 lat, na wykonanie jego 6 let, Olbrzymi segar 
dowych celem wysłuchania ich opinii. potrzebuje być nakręcanym tylko co 400 dni; wska- 
Na interpelacyę p. Dietziusa w spra-|zuje czas, miesiące, dnie i tygodnie, długość dm i 
wie założenia sądu obwodowego w Jarosławiu | nocy, wschód i zachód słońca, lata swykłe i prze- 
minister odpowiedział, że niestety nie może je: | stępne, fazy księżyca i ruch ziemi na około słońca, 
szcze oznaczyć dokładnie, kiedy sąd ten będzie w | Cyferblat znajduje się na szklannej płycie wysokości 
Jarosławiu założony i aktywowany, ma jednak |1 metra, szerokiej na 70 om. Mechanizm zegarn jest 
nadzieję, że będzie to mogło nastąpić w niezbyt | sporządzony z kawałka miedzi. Chód zegarn jest su- 
długim czasie. pełnie niesłyszalny. Zegar nmiessczeny jest w wyso- 
Minister oświaty Marchet oświadczył, że |kiej na 1'/, metra skrzynce. Ponad  cyferblatem 
ankieta w sprawie szkół średnich odbędzie się| widnieje napis: „Jego Majestatowi, samowładcy 
zapewne w jesieni. Wszechrosyi, królowi polskiemu, wielkiemu księciu 
Minister handlu Forzt na interpelacyę p. |F'nlandyi itd. od chłopa samonka 1904.* _ Rozebra- 
Małachowskiego oświadczył, że rząd opracował | nie zegaru wymaga sześciodniowej uwaźnej praey. 


już projekt przybocznej rady rękodzielniczej i $ Balonem do bieguna. Donosiliśmy już, że 
spodziewa się, że jeszcze w tym roku wejdzie on Wellman, który urządza nową podróż balonem do 
EE bieguna, znajduje się jnź wraz se swoim balonem na 
W dalszym ciągu rozprawy nad prowi- | wyspie Danego, obok Sspiobergu, skąd ma wslot na- 
zoryum budżetowem p. Trylowski|stąpić. Danego leży pod 79 stopni szer. półn. a od- 
omawiał położenie chłopów ruskich w ubiegłych | legła jest od bieguna o 1156 kim. Balon Wellmana 
stuleciach i występował przeciw wyjątkowym | ma postać cygara i rozmikry imponujące: objętoś:: 
postanowieniom ordynacyi wyborczej w Galicyi. |]-go wyncsi 7.800 metrów sześciennych, co pozwa'a 
Posiedzenie trwa dalej. przy użyciu czystego wodoru osniągnąć siłę wzlotu 
8300 kg. Długość prawie 56 m., średnica najwię- 

Z komisyi. ksza 16 m. Bavzną uwagę zwrócono na tkaninę, 

Wiedeń. Komisya ekonomiczna u-|żeby uczynić ją jak naj mniej wrażliwą na wilgoć 
konstytuowała się, wybierając prezesem p. Elen-|i niską temperaturę. Składa się ona z trzech warstw 
bogena, pierwszym wiceprezesem dr. Urbana, | tkaniny jedwabnej i bawełnianej, sklejonych kanczu- 
a drugim dr. Dulębę. Przedłożenie rządowe o po- | kiem w jedną całość. Balon też trzyma dobrze gaz: 
mocnikach handlowych powierzono do referatu | podczas prób okazało się, że dzienna streta przy ga- | 
dr. Dulębie. zie zwzesajnym wynosi '/ę*ję, prsy aukce: 0 SC: 
Najoryginalniejszą częścią balonu jest a. Ma ona 

Kolo polskie. 5 torme tropi at bardze dłaga i pokryta jedwa- 

Wiedeń. Dziś przed południem odbyło Koło | biem, tak, iż wygląda jak długa kajuta, sdatna na 
polskie dwugodzinne posiedzenie. mieszkanie. Bezzyny dla motora o sile znacznej mu- 
P. Gold prosił o upoważnienie do wniesie- | siano zabrać aż 3.800 listów, co waży sporo. Tak 

nia interpelacyi w spraw + przydzielenia Załoziec | znaczna iłość jest niezbędna pe to, żeby przepłynąć 
do powiatu politycznego Zborów. urzesiczeń 2.272 klm. oddziwiającz wędrowców od 
Ks. Stojałowski poruszył sprawę złego ob- | bieguna, tam i z powrctem licząc. Benzyna mieści 
chodzenia się z robotnikami polskimi w Prusiech. | się w długim blaszarvm cylindrze, biegaącym u spo- 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem p. Dulęby od- |du łódki i podzielonym na kilkanaśme aieprzepa: 
stąpić tę sprawę prezesowi Abrahamowiczowi | szczalnych komór. Z każdej strony łódki znajduje 
celem interwencyi w ministerstwie spraw zagra- |się śruba stalowa o 3'5 m. średnicy. Ma oma robić 
nicznych. 400 obrotów na minutę, motor zaś systemu Lorraine- 
P. Stohandel wyraził życzenie, aby w Chrza- | Dietrich, o 4 cylindrach 1000 wbretów. 
nowie założono szkołę średnią. Odstąpiono komi: | ma nadać balonowi szybkość w spokojnem powietrzu 
syi inicyatywy. 37 xim. ma godzinę; jest to bardzo mało, aie za to 
W sprawie rozszerzenia kompetencyi sądów |balon może żeglować bardze długo. @dyby powietrze 

w kwestyach należących dotąd do notaryatu upo- | pod biegunem było spokojne, na co nie można sk: 
ważniono p. Szajera do postawienia odpowied- | to cała podróż tam i z powrotem trwałaby a 11 
niego wniosku. 80 do 90 godzin. Może się też zdarzyć. że pedr ni 
P. Szajer żądał interwencyi w sprawie zam- | napotkają przyjazny prąd powietrza, W takim razie 
knięcia granicy serbskiej. Sprawa ta będzie tra- | przejazd do bieguna wymagałby jeszcze mniejszego 
ktowana na osobnem posiedzeniu. i przeciągu czusu. W razie, gdyby balon miał SIĘ po- 
P. Biały prosił o upoważnienie postawienia | kryć śniegiem albo lodem, to balonik, znajdujący się 
wniosku o budowę kolei przez Brzozów do Ry- | w jego wnętrzu, a zasilany gorącemi gazami z mo- 
manowa, Uchwalono. tora, szybko stopi powłokę samarzłą, która powiększa 
P. Maślanka żądał osobnego posiedzenia | nadmiernie wagę balonu. Płaszczyzby, umocowane 


Z ZN ZIN O A NN 


Motor a i 


Koła polskiego w sprawie polskiego seminaryum 
w Białej. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
jutro. 


po obn stronach łódki, zapewniają balonowi bezpie- 
czeństwo od poprzecznego kołysania się, Postano- 


Następne | wiono trzymać się na wysokości 100 do 200 


metrów. 


3 


Balon Welimana podobnie jak balon Andró'ego 
będzie ciągnął po lodsie linę, która w razie potrze- 
by może się także unosić na wodzie. 

Ma ona za zadanie utrzymywać statek w je- 
dnej wysoki ści, jeżeli bowiem balon uniesie się za 


wysoko, to pociągnie z powierzchni ziemi pewną 
część liny i ciężar len powstrzyma go, jeżeli 
żaś opadnie, to także część liny opadnie, przez 


co ciężar, dźwigany przez balon, zmniejsz się. 

Lina będzie podwójna: oprócz gładkiej we- 
smg żeglarze kawał szorstkiej, która  zaczepia- 
jąc sębami meralowemi o powierschuię lodu, 
będ:ie działała hariująco na statek, pędzony nie- 
przyjaznym  wiater.m i nie pozwoli mu cofnąć siy 
zbyt daleko od punktu, do jakiego udało mu się 
dotrzeć. 

Oprórz Wellmana wezmą udział w podróży : 
P. Melvin Waniaan, główny inżynier, twórca łódki 
baican, major Henryk Hersey, inspektor biura me- 
tenrul gicznego * Stanach Zjednoczonych ; czwartego 
uczestulka wybrawy jeszeze nie wybrano. 


To i owo. 
Z dnia. 


— I coz tam na wsi porabiacie, 
sam ha sam z mężem ?! 
— Czekamy na pogodę. 
Í ME_ O ..-ma WNNAAEC"IT" | 
Dział ekonomiczny. 

8 W kraj. sukole garnearskiej w Kolomyi 
nowy rok szkoiny rozpocznie się 1 września. Wa- 
ranki przyjęcia: ukończony 13 rok życie i fizyczne 
uzdolnienie, ukończona szkoła ludowa. Podania nale- 
ży adresować „do dyrekcyi kraj, szkoły garnearskiej 
w Kołomyi“, Przy szkole znajduje się internat, w 
którym ukodzy uczniowie zamiejscowi za niewielką 
epłatą otrzymują całe utrzymanie. 


b Krajowa szkoła gospodarstwa lasowege 


droga pani, 


we Lwowie, naleźzca do typu szkół zawodowych 
leśnych, jak: Móakrisch- Weisskirchen, Reichstadt, 
Brack a. M. i Pisek, które posłngnją się tytulem 


„Hóhere Forstlehranstalt*, kształci na samoisinych 
gospodarzy leśnych teoretycznie i praktycznie. Ucznio- 
wie nkończeni mają przywilej do jednorocznej służby 
wojskowej i zdawania egzaminu państwowego wyż: 
szego w namiestnictwie na samoistnych gospodarzy 
leśnych. Nauka trwa trzy lata. Knre zaczya się 1 
października a kończy 31 lipca, Bogate zbiory, ogród 
botaniczny własny, las szkolny, ciągłe wycieczki na- 
ukowe i ćwiczenia zapoznają uczeiów gruntownie 
także z praktyczną stroną wszystkich czynności %8- 
wodowych. Wpisowe wynosi 4 korony, epłata szkol- 
na półrocznie 10 koron. Stypendya i zasiłki udzie- 
laue uczniom niesamożnym, nłatwiają pobyt we Lwo- 
wie. Warunki przyjęcia: nkończony 17 rok żyela, 
ukończona z dobrym postępom VI klasa gimaazyal- 
na lub realna albo złożenie egzaminu wstępnego. 
Kandydaci, którzy mają egzamin dojrzałości mogą 
być przyjęci bez praktyki przedszkolnej. Podania o 
przyjęcie do szkoły należy wnosić do dyrekeyi maj- 
później do 15 września. 


Z cynków towarowych. 


Bank relmiczy we Lwowie. 

Lwów dnit 22 lipca. 

Dziś notuje za 60 kilogramów loco Liwów. 
aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 9'60 do 9/5, pszenica na ter- 
mina 0'00 do 000. Żyto gotowe 8'80 do 8'50, żyto na 
termina 000 do 0700. Owies obroczny gotowy 920 do 
9:50. Jęczmień pastewny 9'00 do 9750. Jęczmień brow. 0'00 
do 0:00. Bzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 0-00 do 0%. 
Groch pastewny 11:50 də 1200 groch do gotowania 
00'u0 do 00.60 Wyka 00V du 0-06. Bobik 0'00 do 0:00 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilu 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 0000, chmiel stary 00:00 do 
00-00. Koniczyna czerwona —'— do — —, koniozyaa 
biała —'— do ——, koniczyna szwedzka —'— do 
——. Tymotka —— do ——. 

BRA paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
50:50 do 51:60. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyu- 
gentoway 8U'50 do 31/00. 


Na targu zbożowym usposobienie  niezmie- 
nione. 

Ceny spirytusu nominalne. 

Badapesszt dnia 22 lipca. Kurs w koro- 


nach ipo 50 kig. Notowano pszenicę na październik 
11'88—11'39 żyto na październik 8'91—8.94 owies na 
październik 807—4'08 kukurudza na lipiec 629—6822 
na sierpień 6'26—6 27 na maj (1908) 6'86—6'37 rzepak 
na sierpień 17:50—17'60. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna : mierne. 

Usposobienie . stabe. 

Pogoda: ciepło. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 22 lipca. (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 00 
po południu. Akcye austryaokiego zakladu krodyco- 
wego 650—, węgierskiego zakładu kredytowego 751-00 
Anglobanku 80150, Unionbanku 58850, Baaku dla 
krajów koronnych 432:00, Bankvereinu 58450, Bodea- 
ereditu 102200, galicyjskiego Banku hipotecznego 
572:00, kolei państwowych 656:00, kolei południowe! 
14500, tramwaju A. — —, , kolei Elbethal 
42250 kolei północ 5195—5225, kolei czerniowieckiej 
559—, alpiny 592:25, Rima Muranya 54109, praskiego 
towarz. żelaznego 2600 — ——"—, fabryki broni 510'00, 
tureckie tytoniowe 420'30 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 52) —530, oblig. węg. indemniz. 
92:85, renta majowa 97:50, austryacka renta coronowa 
91:40, węgierska renta koronowe 93:05, 58-ler. hsiy 
Towarzystwa kredy:>wego ziemskiego 9540, 4-pro- 
centowe listy vuku hipotecznego 9550, 4 i pół pro- 
cen'cwe listy bankan hipoteczn 19712, 5-procentowa 
Esty banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 


krs: w. .0, & i pół proc. Banku kraj. 101 25, 5-procent, 
kc :» 16 obligacye Banku kraj. 0000, 4-procentowe 
gs. kie obligacye prop. 9800, 4-procentowe gaiic, 
poży i krajowe z r. 1883 4535, ł-prooentowa po- 


życ  . miasta Lwowa 9365, losy tureckie 182 50 mar- 
ki 1v.'75, rable 25250, 5 proo. renta rosyjska « 1906 
r, 83*0D. 


Usposobienie: z początku słabe, później kolej 
państwowa bardziej ożywiona. Ogólne usposobienie 
spokojne. 


WERE R U - MAN 15 


NADESŁANE 


(Za tc rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


W pierwszą rocznicę smierci śp. Bożeny z Łyskow- 
skich Wicherkiewiczowej, żony prof. wszech- 
nicy Jagiellońskiej — odbędzie się 
żałobne nabożeństwo 


w kościele św. Mikołsja, we Lwowie d. 24 lipca o 
godz. 9 z rana. 93 


Jako korzystną lokacyę kapitału 


polecamy 
49/9 Listy zast. Towarz. kredyt. ziemsk. 
4*/ i 4% Listy zast. Banku krajowego 
4', i 4%, Listy zast, Banku hipotecznego; 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro: 
wizyi. 


Nśról Życia toWarzy 


Powieść EDYTY WHARTON. 


(Z angielskiego). 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 Lipca 1907 Nr. 166. 


| przyjazne stosunki między obu kobietami nawią- | tylko sankcyi towarzyskiej. Wiedziała, że ludzie 


58 
SKIEJ. i zakończyła się dla obu odkryciem, że mogły być zi? jej tak, jak przeraził panią Peniston. W jej | 
sobie wzajemnie pożyteczne. kółku plotki podobne nie byiy rzeczą niezwykłą, pewien chłód w jej obejściu. 
Pani Dorset rozpoczęła właśnie nowy eks- a flirt pięknej dziewczyny z mężczyzaą żonatym 
peryment uczuciowy, którego niewinną ofiarą aważany był po prosta za wyzwanie rzucone ka- 


Od wakacyi nie zapraszała Lily do Belio- koniecznie* zapewniała jej, jak się zdawało, 
zane zostały ponownie. Wizyta Lily u Dorsetów , zaczynali mówić o niej; ale fakt ten nie cza woj SU a gdy spotkały się pierwszy raz w mie- 


ście, młodej dziewczynie zdawało się, że dostrzega 


zwykłe przywitanie, 
Judyta przyjęła ją przyjaźnie. Troska o za- 
bawienie licznego zebrania przeważała u niej 


Byłże to jedynie wyraz niezadowolenia, z zawsze nad uczuciami osobistemi i Liły nie do- 


(Ciąg dalszy.) była ostatnia własność pani Fisher-Ned Silver- 
XII. ton; a w takich chwilach, jak zauważyła kiedyś 
Miss Bart istotnie błądziła po manowcach Judyta Trenor, pani Dorset odczuwała szczególną 

i żaden z jej krytyków nie odczuwał tego bar- potrzebę rozrywania uwagi męża. 
dziej, niż ona sama; ale jakiś fatalizm pchał ją 
z jednego bezdroża na drugie i sprawiał, że spo- 
strzegała drogę właściwą dopiero wtedy, gdy by- 


kochany w sobie, jak on, nie ostał się wobec 
ło zapóźno na nią wstąpić. sztuki i wdzięków Lily; albo raczej nadawały się 

Lily, która uważała siebie za wyższą nad, one specyalnie do ukojenia niespokojnego egoi- 
ciasne przesądy, nie przypnszczała, że fakt, iż zmu. Doświadczenie, zrobione z Percym Gryce'm, 
pozwoli Trenorowi zarobić trochę pieniędzy na; przydało jej się bardzo, umiała sobie radzić 


swój rachunek, zakłóci kiedykolwiek jej równo-| z kumorami Dorseta, a jeśli chęć podobania się| Trenor był w bardzo złem usposobieniu. Pomimo | oziębienie oddziała na nią samą. Fakt, że Gus 


Dorset był równie trudny do zabawienia, jego z kobietami nie przybrały bynajmniej po- |dytą zapuściły korzenie. Wierzyła w szczerość 
jak człowiek dziki; ale nawet mężczyzna tak za- |staci gawędy sentymentalnej, która wywołuje przywiązania przyjaciółki, jakkolwiek objawiało 


powodu, że miss Bart ją zaniedbywała, czy też 
walerom. doszły ją obiegające pogłoski? Ostatnia ewen- 

Przerażał ją tylko sam Trenor. Ich prze- |tyalność wydawała się nieprawdopodobną, nie- 
chadzka po parku nie była przyjemna. Trenor mniej powien niepokój ogarnął Lily. „Wędrowne“ 
ożenił się w młodym wieku, a po ślubie stosunki jej sympatye bowiem jedynie w przyjaźń z Ju- 


strzegała zmiany w obejściu gospodyni domu. 
Niemniej zauważyła niebawem, że eksperyment 
z wizytą w Bellomoncie nie miał być uwieńczo- 
ny powodzeniem. Towarzystwo złożone było z 
osób, nazwanych przez panią Trenor „pokerow- 
cami* — ogólne jej określenie tych, którzy nie 
grali w bridgea — a ponieważ miała zwyczaj 
zaliczania wszystkich takich obstrukcyonistów do 


gmatwaninę i do ceiu nie prowadzi — jak ścieżki się niekiedy w sposób samolubny, i Lily ze szcze- 
w labiryncie. gólną skwapliwością unikała wszystkiego, co mo- | jednej kategoryi, przeto zapraszała ich zawsze 
Zrazu był zdumiony, a potem zirytowany głoby wpłynąć na oziębienie tego stosunku. Ale, | razem, nie bacząc na inne ich właściwości. Skąd 

tem, że nie postępował ani krok naprzód i Lily pominąwszy już te względy, z całą świadomością | wynikło, że utworzyło się zgromadzenie osób, nie 
czuła, iż stopniowo traci władzę nad syiuacyą zdawała sobie sprawę z tego w jaki sposób tukie | mających żadnych innych cech wspólnych prócz 
niegrania w bridge'ea, a tym razem antagonizmy, 


wagę. A fakt sam w sobie wydawał się zupełnie | była tym razem mniej silna, trudności położenia | Porozumienia z Rosedale'm został sredze „do- | Trenor był mężem Judyty, stanowił jedyną z | istniejące w gronie ludzi, którym brakło jedynego 


niewinny; był tylko płodnem źródłem przykrych 
zawikłań. Ponieważ zaś wydawała pieniądze hez, 


nym, usprawiedliwiała się przed sobą myślą, że bienie Dorseta wyrażało się w „atencyach* finan- 


wszystkie swoje kłopoty zawdzięcza niechęci Ber- | sowych, gdyby nawet Lily chciała ponowić swo- |ale dom w mieście był otwarty, gdyż przyje- | uprzednio, 


ty Dorsei. je eksperymenty w tym kierunku. 


Przyjaźń z Dorsetami nie mogła zmniejszyć, zaciężyły mu i zdawało się, że spotyka Się ze za to, że miała teraz względem niego zobowią- 
pamięci, przeto zawikłania owe stały się bar- | tych trudności ze strony materyalnej. Pani Dor-| wszystkich stron z upartym oporem przeciw zania. 

dziej naglące, a Lily, która z nieubłagamą logiką set nie miała popędów hojności Judyty Trenor, swym żŻyczeniom, zamiast łatwego powodzenia, 
przepisywała przyczyny swego niepowodzenia in- |a nie można było się spodziewać, żeby uwieł- jakie towarzyszyło mu dotąd. 


uczyły ją wyzyskiwać nawet błachszą sposobność. |tknięty* spadkiem kursu akcyi; wydatki domowe głównych przyczyn niechęci Lily do niego i urazy | upodobania, jakie mogłoby ich zespolić, saostrzy - 


ły się, skutkiem niepogody i źle ukrywanego na- 
prężenia stosunku między gospodarzem a gospo- 
dynią domu. 


Chcąc położyć tamę swoim wątpliwościom, 
miss Bart, wkrótce po Nowym Roku, „zaprosiła 
Pani Trenor bawiła jeszcze w Bellomoncie, się" na kilka dni do Belłomontu. Dowiedziała się 
że obecność licznego towarzystwa 


(C. d. n.) 


Ta niechęć wszakże znikła pozornie — | 
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Na razie wymagała od przyjaźni Dorsetów |rywek wielkoświatowych. 


żdżała od czasu do czasu, by zakosztować roz- uchroni ją od zbyt usilnych atencyi Trenora, a 
odpowiedź telegraficzna jego żony 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 
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bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakonira- 
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OoOo  usskaiwecw 
Stoliki 
salonowe po koron 1'50, etażerki po 
koron 3:—, karnisze po k. 1'20, dwa 
eleganckie łóżka, 2 szafy, a stoły ja- 


dalne, jeden fortepian, kilka dywanów, \n- 
ster, nprząże na konie i inne przedmioty, 
otrz.mać można nader tanio w nowo otwo- 
rzonem „Doroteum* przy ul. Sykstaskiej 
1. 10 w podwórzu na lewo, 573 


Tanio sprzedaje 


używaną jasną i modną 

sypialnię, otowany, sofy, maszyny do sgy- 
cia, garnitur salonowy, 2 obrazy, 2 koly- 
jeden wózek dziecinny, s ół jadalny, 20 
krzeseł, lustro s konsolą, fortepian, skszyp- 
ce, 2 łóżka mosiężne, 500 rozmaitych kBią- 
Żek i inne przedmioty, nowo otwormone 
„Dorotenm* ul, Sykstuska 10. 


Używane 


meble, fortepiany, stoły, obrazy, antyki, 
książki, ekwipaże, przyjmuje do komisuwej 
sprzedaży lub do przemiany na nowe przed- 
mioty albo też do przechowania „Doro- 
teum“ nl. Sykstaska 10, 


Elegancki 


powóz z 2 końmi i uprząż wraz z kocami 
tani do sprzedania w nowo Otworzonem 
„Doroteum* ul, Syssiuska 10 w podwórzu. 
RAL 


Zbieracze 


antyków, obrazów, porcelan znajdą ciekawe 
przedmioty, które powierzome do komiso- 
7ej Sprzedaży w nowo otworzonem „Do- 
reteum* przy ul. Sykstuskiej 1. 10. 


m a 


L polecenia 


wielce szanownych odbiorców  poszukaję : 
powóz z 2 końmi i uprzążą, jednych orygi- 
nalaych starożytnych skrzypiec włoskich Inb 
węgierskich, jeden fortepian w modnym 
fasonie 1 z dobrym dźwiękiem, jeden stół 
hebanowy, jeden mały stońk salonowy w 
Btylu empire. Przyjmuje też używane ma. 
ble, obrazy, atarożytności, mapy, powozy 
1 konie do komigowej sprzedaży lub prae- 
chowania nowo otworzone Doroteum, ul. 
Sykstuska 10. 573a 


Dwa konie 


do powozn, czysto rasowe, wysokie maści 
kasztanowatej, wedle metryki 7-letnia, oraz 
powóz i 4 osobna du tegoż należące koła 
gumowe (razem 8 kół), jakoteż starożytne 
meble mahoniowe, porcelany Vieux Vijen- 
ne i inne cenne przedmioty tanio do na- 
bycia. Wiadomość w nowo otworzonem 
Doroteum, Sykstuska 10. 588 


OO O 5 ë 
Pszczelarzom : mie obosieoc: 


ne, kratę przegrodową, prasy do Sporrą- 
dzania woszczyny poleca Fr, - 


Poszukuję któryby udsielał nauki 


języka niemieckiego za mierne wynagro- 
dzenie z wiktem. Zgłoszenia „Nauczyciel“ 
poste rest. Uście Ziclone, 


Ogrodnik, 


zdolny w swoim zawodzie, co stwierdzi 
chiubnemi świadectwami, poszukuje posady 
zaras. Zgłoszenia, biuro Sokołowskiego 
Pasaż Hauamana 9 „Ogrodnik“, 582 


Dla letników ! 


W przepięknej lelisto górzystej okolicy tj. 
w Ilniku koło Turki nad SŚtryjem jest za 
raz do wynajęcia na lito w całości lub 


serere Było polskie, 
ana zzz J/SZeMicę ostke 


adwokata Lisiewicza, 
Kancelarya Lwów, Akademicka 
2a poszukuje koncypienta z prawem sub- 
stytucyi. 569 


Petkus, Schlandstaedt, 


cena 24 kor. 


cena 24 kor. 


856 


Pierwszorzędne nauczy- 
cielki i profesorów ox" 


froe- 

blanki i bony różnych narodowości poleca 

Biuro nauczy i-lskie 578 

H. de TEISSEYRE. Kraków, Ry- 
nek główny 0—D. 32, 


Zakład wodoleczn'czy 


(r. A. Chramea W Zakopanem 


otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem uirzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 466 


sprzedaje do siewu 
w Szówsku p. Jarosław. 
Cena za 100 kg wraz z workiem loco Jarosław. — Zamówień poni- 
żej 500 kg. nie przyjmuje się, 
Ai nę Mo gó pea kk 
jenoi sów szplikowych — 1000 m. na 3 b yki C gi t D 6 
isstrzymacie (skwicyi lodiw. "oto. kucka, e w Czeremoszu Zd a f e e 9 ach F wek; 
ubez;ieczeů wyi 58 naleślą swo [Otwarty do końca września. Siacya C t 
a aaa pa ab a e A oota poza Żabie ou ENÓW, LEMENIU, Wapna, gipsu iip. 
Nagyarutca 5. 536 A 3 P z 
ma majątek ziem. jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu cerami- 
ski, las lub przed-|cznego iná Remana Ciesielskiego, Podgórze (Kraków), 
e duże, smaczne, pod gwa- siębiorstwo  indu- św. Floryana 5. 314 
b | 6 kg koszyk zawiera- lub pragnie takie nabyć, niech 
jący 100 sztuk, na zupę,|przyśle opis. Posiadłości ziemskie 
koron 5; do jedzenia 80 sztuk kor wystawione na puhliczną licytacyę, 
40 sztuk solo raków k. 10:50. 
K. Stremand — Podwołoczyska w LEJ PELAS 
540 Tom. Lewandowskie :0 
w Poznaniu, 562 


Zarząd dóbr księcia Czartoryskiego 
(także prywatni) będą mieć znaczny dochód Pm iorechnig Miko k e wot 
szeń Qyöri & Nagy, Budapest IV. ——— projektuje analizy surowca i badanie terenów — przeprowadza 
rancyą żywo  łapane, stryjne na sprzedaż, 
6'60; olbrzymich 60 sztuk koron 8;regulvje się na własny rachunek. 
ul. Półwiejska 32. 


Wyuczam najdokładniej 


kroju 


Jeden lab dwaj 
angielskiego i francuskiego 


u siebie i po domach 420 uczniowie 


szkół średnich, z domów zamożniej- 
„Marya Helena" 


szych, znajdą umieszczenie i tro- 
uczenica Vortha z Paryża, 


skliwą opiekę na nowy rok szkol- 
ny. Na Życzenie osobny pokój 
SNakramentek 3, I. piętre. (SROKA Pl: 
ER HE + CH< HE N mość w RC © LE 


| 5 korom i więcej dziennego zarobku ! 


Towarzystwo domowych robót pończoszko- 
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple- 
cenia na naszej maszynie. Prosta i szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
Towarzystwo domowych robót pończos- 
kewych. — Thos. H. Whittiek i ks, 


Frantiskeve mabrezi 6 — 154. 504 


, muzyka. Bliższa wiado 
n=—2|Narodowej*. 


Cennik jesienny 


sztucznych nawozów 


już wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie fraaco, zwra- 
camy uwagę, że nie sama cena najniższa powinua być mia- 
rą przy wyborze źródła zakupna, ale właśnie w produk- 
tach chemicznych bardziej, aniżeli w jakiejkolwiek innej 
gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie składników jest 
decydującem i przemawiać powinno na korzyść sumiennej, 
awojskiej fabryki, która nie od dsiś i nietylko na dziś dba 

o ajednanie sobie Klienteli. 553 


I. Galio. Towarzystwo akoyjne dla przemysłu 
ohemioznege, Lwów, Akademioka 8. 
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s, 
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Ar- 
1 
1 
DEK, — Lwów, Rynek 45. 5 5 9 | =a, | z 
| 
Od 1 sierpnia będnie przyjęty dla Galicyi, À N m4 UCZENICE 
z dobremi poleceniami i dobrze obznajo- ) 4 
miony Ajent pudsężający do ini J AYS e i do w, 
wina. Zgłoszenia Z č kd ów naukowych, 
niem warunków Utrzymonia 1 wy kazaniem |g | kk 
się znajomosci w tym kierunaa, nprasga 8; rowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, , znajdą «ajlepsze umie» : 
aig padaylać gg: Vinis kamaşsotters zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie HSS] szczenie w Internaeie k 
Nachfolger eingressiiazceichzy Un = M ad przy t 
AJ eingutsbesitzer, gearinde- 1517, Sü- alaliczn eo słŁora pi t ul. Żuiińskiego 6, x 
oor Sg zawierająca części składowe jak Maz I. piętro. 31; 
' JE RR 
kt. rids 
Pozostałe towary 7 r r. "> z 4 
Ukazya! ozetażę jowacy, W 0 d a S B | ter S k a ETALE 
po koron 4, 7 9. Wełniane i kltowe po EE DEL DŁ NEC NE DEE O * 
korom IO, 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa- ó T a T T T P+ 
bne atłasowe żyć R 26 AR, zaj wyrobu fabryki pod firmą 
MIRMA I | materyi meblowych, dy- K R a Ch ki K k a 
wanów, chudników, portier, franek, ka 
na lóżka itp. Łóżka żelazna od LE (] zaCa l mu rs ł W ra 0 WI 
Kompletne sypialnie, jadalnie i meble salo- z 
nowe — polecają J. Schuster i K. ul. Św. Gertrudy L. 4. 5 
Toczyski, >'WóV, Ul 8-go Maja 1. >.|4 Głłówmy skład we Lwowie w aptece J. Wewiór- | NENONNNNNONN OCUN NEEM 
515 skiego ul. Halicka Ë 
| Ea ii 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


„Przyjeźdżaj | 


tutki cygaretowe 
z watą 


HE NE AR AA] „Salvesol*, 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści 
morwowych, więc nie dziwnego, że pali się lekko i ró- 
wno, a dym jest łagodny i chłodny. Własności te pod- 
wyższa jeszcze umieszczona w ustniku 
„Wata Salvesol*. 
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych 
wakntek swego nader delikatnego włókna roślinnego. 
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, 
powinien palić tylko w cygarniovzkach szklanych z watą 
„Salvesol*. — Orginalny pakiecik „Waty Salvesol* 
wystarcza na 200—400 papierosów lub cygar. — 


1000 sztuk tutek „Fram“ 8 korony. 10 cygarniczek 
1 k. 20 h. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 


QO0O 


O000000090000000900000000 
Nawet najwybredniejszych snakoszy potrafią zadowolić 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 21. 
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Zakład kąpielowy. Sezon od 1 
czerwóGAa do 20 września. — 
W roku 1906: 15.100 gości ką- 
m pielowych. Kąpiele dla panów, p'ń 
i dla całych rodzin, Nowoczetne 
kąpiele ciepłe z wodą morskę, 
słodką i wszelkie kąpiele lecznicze. Zdrowe położenie klimatyczne, Pysune spacery 
i wycieczki nad romautycznem wybrzeżem obfitem w lasy, Pierwszorzędne hotale i 
mieszkania z wyborną kuchnią. Ceny przystępne. Orkiestra w zakładsie, W połowie 
lipca tydzień szporowy. Bliższe szczegóły i wskazanie mieszkań ndziela bezpłatnie 


321 DYREKCYA. 
BG 4 
w Pasażu 
OJOSSENNMI  zernasów 


4 i 416 nowy program. 
Codziennie przedsławienia o S=mnej, 


W niedziele i święta dws przedsta- 
wienia, o 4 popol. i o 8 wieczorem. 


©. k. kolej państwowa, 
Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchedzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 2'28, 
345 i 5'45 popołudniu (od 5/6 do 29/39 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 12:41 popołudniu i (od 1|6 do 
31]8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od l czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8'34 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
i 8-86 popol; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 1386 popołudniu 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 210 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

a Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 326, 5:30 
popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 maja do 29 wrze- 
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'46 popołu- 
dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedzieie 
i rz. kat. św.) 1006 przedpoład.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od l czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'46 
wieczór > ce) 

l 30/9 wł. codziennie) 1* opoł.,i 9'25 wie- 

PEA Ke A 126 do 159 w iedzielęwiikeł k. święta) 
1010 wieczór. 

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
9:40 wieczór. 

z Lubienia od 12/5 do 159 wł. w niedziele i rz. 
o 11:50 wieczór. 


ięta o 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty rekiamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle zorsystając z dciału ogłoszenio= 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jak' ma śródło, skąd informacye 
swejo zaezerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
szeń Gasety Narodowej. 
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4 drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 
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